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NAGRODY SZEFA 
borów _senatorami zostali | KOMITETU 

psiego „.„Poktamości. | KINEMATOGRAFII 
proc. ważnych głosów w 


woj. krośnieńskim), Andrzej | Jak co roku przyznano. _.Dotknięc" i - „Obywatel 
Szczepkowski(54,78proc.w | wręczone 12 czerwca w Piszczyk”. 

woj. chełmskim) i Andrzej | Warszawie, nagrody szela . W dziedzinie filmu doku- 
Wajda (6664 proc. w woj, | Komitetu. Kinematogralii za  mentainego — Tadeusz Pałka 
suwalskim); postem na Sejm | 'wórczość filmową. Nagrody za reżyserię fimu „Nadzie- 


„Nieznani sprawcy” 


NAJLEPSZE 
W NIEPOKALA- 
NOWIE 


Na IV Festiwalu Filmów 
Religino-Moralnych w Nie 
pokalanowie I nagrodę w ka- 
egorii filmów  zrealizowa- 
nych przez twórców zawo- 
dowych zdobyły „Drzewa” 


telskiego 


został wybrany - Andrzej | 7a 1968 r. otrzymali: ja”; Grzegorz Królikiewicz za "Droga konie ara 
d reżysenię filmu „Prekursor”; r Il — 
apicki (77,83 proc. w okrę- na Terieckiego, a 


W-dziedzinie filmu fabular- Jan Jakub Kolski za zdjęcia 
— Krzysztof Kieślowski —_ do filmu „Ładny dzień”; Sta- 
za reżyserię i współautors- — nistaw Śliskowski za zdjęcia 


„El 
Deus vicit" ks. Jerzego Ra- 
siaka. Jury przyznało wyró: 
nienia filmom 


gu Warszawa-Śródmieście). 
PARYŻ. — Marie-Christine 


Barrault wystąpi w roli Mani | two scenariusza oraz Krzy- do filmów „Duet” i „Powczy Reżyser Feliks Falk i Piotr Machalica 
Skłodowskiej-Curie we tran- | sztof Piesiewicz za współau- Michała Bogajewicza”. 
cusko-polskim serialu Mi- | torstwo scenariusza filmu W dziedzinie filmu animo- ę Krzysztota Wojcieciowskie- 
chela Boisronda o wybitnej | „Krótki film o miłości”; Wie- wanego — Jerzy Kalina za Komedia Falka goi „Urodzona” Blanki Dani- 
uczonej. WARSZAWA. 20- | sław Saniewski za reżyserię — realizację filmu „Szychta”; n Wśród filmów twórców 
lecie Pracy ANYSIYCZNEJ Ob | Oak on ak wada | KAPITAŁ CZYLI JAK ZROBIĆ nieprolesjonainych | nagro- 
ci”; Janusz Zaorski za reży- lizację filmu „Gra”; Wadim 
| chodził reżyser Janusz Zaor- i z dą uhonorowano „Niezna- 
serię i Jan Purzycki za sce- _ Berestowski za realizację fil- aiz cowzM gorze) 
| ski. CZĘSTOCHOWA. OŚro- | nariusz fimu „Piłkarski po- _ mu „Lalki Wadystawa Stare- | PIENIĄDZE W POLSCE Bootekakie 


| dek Kultury Filmowej otwarto | ker"; Robert Gliński za reży-  wicza”; Krzysztof Kiwerski za 


przy Ill Alei Najświętszej Ma- | serię i Bolestaw Michałek za realizację filmu „Drzwi nr Niejeden Polak stara si innegi ów wyruszyć | Poćwiardowskiego, a lll — 

ri Panny 64. WARSZAWA. O | soenanusz fimu „Labędzi 14"; Zigniew Kołecki za | czeżką pracą zarobić na ZA. _ na Zachód W główych ro- | „okłama jost dźwignią" Ry- 

moskiewskim procesie 16 | Śpiew”: Leszek Wosiewicz zdjęcia do filmu „Epizod”. chodzie pieniądze, by potem tach występują Piotr Macha- Szarda Krupowicza. Wyróż- 

przywódców Polski pod- | 73 reżyserię filmu „Kombłu- W dziedzinie filmu oświa- | ujokować je w kraju w spół- - lica, Gabriela Kownacka, An- | "ienia przyznano filmom 

Ziemne. przygotowuje. fim | menbiau”:Wiold Adamek za _ towego — Andrzej Kazanecki | ce lub przedsiębiorstwie,  drzej Grabowski, Jolanta | „Kczyżw Katyniu" ks. ace. 
zdjęcia do filmów „Krótki film _- zareżysenię filmu „Stylzako- | mającym mu zapewnić życie _ Piętek.Górecka, - Tadeusz lojdeckiego. 


dokumentalny Włodzimierz | o miłości”, „Piłkarski poker”, _ piański”. czenie roku 1988" ks. Anto- 
Disjewczż wowówi Czo- na wysokim poziomie male- Huk, Andrzej Mrowiec i Ma- 


niego Zielińskiego i 
> rialnym. Bohater komedii Fe- rek Kondrat. Autorem zdjęć | Wojciecha Stręka. 
tówka”. WARSZAWA. Pro- liksa Falka „Kapitał, czyli jak jest Witoki Adamek, sceno- z. 


Na fepszy fil 
gram | TVP zapowiada na | V/e Włoszech Nagrody SFP zrobić pieniądze w Polsce” — grafię projektowała Barbara eta "otrzymał ze 
kocie CEE : aw. tylko gp to zyj Fe) sd RZ E 
szłoła Kie: iego z cyklu jdanych lu _„Per- 'hrapka, zreali- 
„Dekalog”. RZYM Również przedsięwzięciach traci de- Dorota Ostro- | zował animowane „Drogi do 

log s: > cj 
we wrześniu ma być otwarta SY = wizy i nie pozostaje mu nic ka. Betlejem 
| m być owara | MAGDY TERESY | TĄ RZ) 
na Zamku Królewskim wy. Powrót Kijowicza 
| stawa malarstwa i rzeźby | WÓJCIK Debiut POWMOBAJOWICZA 
Gp pozwole WRĘCZONE 


Barbary Piaseckiej-Johnson. 5 czerwca br. Sk CAFE KURA 
Oem ważpaikzu © |. WokeCatnkikna: | wzgeoanezez i | PTASIE RADIO SÓW GR 
pracowuje znany włoski re- | ne przyznało swą doroczną | Skich Janusz Majewski wrę. czął po dłuższej przerwie 


k q | czył doroczne nagrody SFP | _ Piotr Mikucki debiuiuje w odtwarzają Hanna Mikuć, |. pracę nad fimem animowa- 

Azeł na ogan Ea noni — „Złote Taśmy”. Otrzymali je | Zespole „Tor” połnometra Katarzyna Latawiec i Maciej | nym o. przewrotnym tytule 

Aa odd: za Ę seite dziedzinie kultury iszkki w dziedzinie filmu fabularne- żowym filmem telewizyjnym _ Ortoś. Autorem zdjęć reali- | „Całó Kura”. Jest to nastro- 
nicy” i „Romeo i Ju- 


go ex aequo Krzysztof Kieś- | „Ptasie radio” według sce-  zowanych głównie w Łodzi | jowa opowieść o bywalcach 
la'. WARSZAWA. to Od- | kaj w. ho wdickcza | |owski za „Krk lm 0 mi. | narusza napisanego z Bar. _ jet Pawe aeiman.sceno- | pewnego "luksusowego lo 
znaki Honorowe „Za zastugi | Zaorskiego „Matka Królów". | oiciępąnober Głski za | barą Fatygą. Jestto studium _ gratę projektuje Małgorzata | kalu. Sparaliżowanych nie. 
dla Warszawy” otrzymały od Nagroda nosi imię wielkiej psychologiczne _ młodego  Zaleska-Włoch, kostiumy (p ea) 
gospodarzy stolicy na wnio- | włoskiej tragiczki Adelaide małżeństwa, zagrożonego Barbara Mielniczek, a pro- | jest Studio Miniatur Filmo- 
sek Rady Krajowej PRON | Ristori (1822-1906) i jako je- skutkami stanu wojennego i  dukcją kieruje Michał | wych. 

Zofia Rysiówna i Anna Se- | dyna na świecie przyznawa- | autorowi _ filmu niespodziewaną wizytą przy-  Szczerbic. ) 


= Ras Ram 


| CZY POWSTANIE wiel pań z najwyższych | © Czy różni się od tego, 
| „NOCNY SZPIEG”? 


słer. Te kobiety uzyskiwały jaki tworzyła cała ra- 


dla niego informacje, a na- dziecka propaganda? 
wet plany przygotowań do a WIZERUNEK STALINA 
Spot taku na Polskę. To współ- NA EKRANIE 
manie czesny Casanova. Kilkajego | © Kosmiczne monstra, 
z WITOLDEM ORZECHOWSKIM Gda DECAN odelahaIPA, 
cę Hindenburga, aresztowa- NOPTIKUM GWIEZDNEJ 
Niedawno odwiedził Połskę Witold Orzechowski, reżyser no i skazano na śmierć. Hra- SAGI 


bia Sosnowski cudem unik- | © Miat być „Kogeł-mogel 
nąf podobnego losu. Przeżył MH”, będzie GALIMA- 


ż przebywający za granicą. jednak prawdziwy dramat, TIAS: na” pianie fitmu 
gdy polskie władze wojsko- Romana 
© Podobno pana przy- krótko przed wybuchem we ziekceważyły zdobyte OSIE 
ż Ś Scenariusz „Mid- tun, kwie- 
jezd wiąże się z propozy- pierwszej wojny Światowej, formacje. $ Ć a- 
cjami współprodukcji poł- w 1911 roku, okazała się za- night Spy” napisałem z Wil- cień, Mściciele z 
dziwiająco prorocza; odkry- liamem Wilsonem. Zgodnie sztoru Shaolin, Golfia- 
— Tak. Pierwsza wizyta, _ watęsknolę do rządów auto- _ CIIM Payne z North Coast Productions, szef Zespołu „Zo- 2 zasadami obowiązującymi rze: RECENZJE 
jeszcze pod koniec ubiegłe- _ kratycznych nie tylko wśród _ disk” Jerzy Hofiman i reżyser Witoki Orzechowski za Oceanem historię hrabie- | © Mniej wytykania win, 
go roku, wiązała się z szansą ludzi związanych z caratem, go Sosnowskiego oglądać krwią refieksji i szuka- 
ekranizacji mniej znanej, a ale i w kręgach ich przeciw. ke wiele miesięcy © Czyznalazi pieniądze będziemy oczyma młodej. przyczyn: KINO 
ważnej powieści Josepha _ ników politycznych. Pomy- na „Konspiratora”? zakochanej w nim Amery- CZECHOSEOWACKE 
Conrada „W oczach Zacho- _ siem zainteresowała sięzna — — JANE ben mkożiy EŻ Postanowiiśmy. _ iż - kanki. Planowany jestydział | © Z 
na firma Hemdale Film Cor- takim biegiem spraw. Na zaczniemy od skromniejszej *_ aktorów amerykańskich, an- zokała z 2 MARKIEM 
poration. która wyproduko- gruncie amerykańskim jest produkcji, która by zaintere- _ gieiskich, niemieckich i pol- WYSOCKIM 
z jego próbami skonironto- — wata takie filmy jak.Pluton"i to praktyka normalna: pew-  sowała amerykańską pu- skich; są wśród nich Mi- | © Nawet. czas filmowy 
wania  zachodnioeuropej. „Ostatni cesarz”. Zdjęcia ne lematy sa podejmowane, — bliczność. A ta najchętniej — chaei York, Kelly Preston i zdaje się tu płynąć ine- 
skiej tradycji liberalnej i ro- _ miały być kręcone w SZwaj- potem porzucane, żeby do k A pono : KSIĘŻYCOWA 
ski Z Radzieckim z ogląda historie nawiązujące Danny Davido. Zawariiśmy czej: IĘŻYC 
bpzadnicz kia zeęk p REY) - tat | iw nich po pewnym czasie po- do aktów, dozdarzeń praw- też wst KSIĘŻNICZKA (z ekra- 
nej. Bohaterem jest student Polsce. Planowano udział wróci : d :ż wstępną umowę o 
r m |. wrócić Jateż nie zrezygno-  gziwych. Zaproponowałem  współprodukcji z Zespołem nów 
pelersburskiegouniwersyte. znanych gwiazd: Liv Ul-  wajem, szukałem partnera p s cji z świeta) 
łu, który w obawie przed  mann, Faye Dunaway, Maxa Na" ć opowieść o znanym polskim Zodiak”. Jeśli nie wyłonią | © „Piayboy” nie 
zwichnięciem dobrze zapo- von Sydowa i Klausa Kin- wśród innych producentów.  szpiegu hr. Sosnowskim. się jakieś trudności — zdjęcia na swoje: ROMAN 
wiadającej się kariery wyda- _ skiego. Ale. przedstawiciele _ Zwłaszcza niezależnych. Tak  dziatającym w drugiej poło- rozpoczną się w paździemi- | © Nieszczęśliwa w „Wiru- 
je Ochranie zamachowca, firmy, po zapoznaniu się z  "raitem do Ciiła Payne'a Z wie lat trzydziestych w Berli- ku br. w Warszawie. jącym seksie”, w życiu 
szukającego schronienia w warunkami realizacji w Pols- North Coast Produclions w nie. Dżentelmen o ujmującej prywatnym — najszczęś- 
jego mieszkaniu, 'a polem — ce, zrezygnowali z współpro- Nowym Jorku, m. in. produ- osobowości, miłośnik i ho- - liwsza: CYNTHIA RHO- 
zostaje agentem tajnej poli- dukcji „Konspiratora”. cenia „Lady in White” Fran- _ dowca koni. obracał się w DES w portrecie na ży- 
cji. Powieść, opublikowana © Poświęcił pan temu ka Lattoggi. kręgach  arystokratycznych. BOGDAN ZAGROBA GZ 
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Kraków '89 


filmach radzieckich, w cze- 

skim, w węgierskim ludzie 

wygłaszają do kamery tę 

samą konstatację: „Nie 
wierzę nikomu”. „Nikomu nie ufam, tyl- 
ko sobie”. „Nie mam zaufania do niko- 
go". Rozpad międzyludzkich związków, 
zmierzch prospołecznych  nastawień. 
Na tym tle — dwa najważniejsze polskie 
filmy festiwalu: „Chłopski los. Tryptyk 
filmowy” Zygmunta Skoniecznego i 
„Górnicy88” Andrzeja Piekutowskiego, 
opowiadające o wspólnej walce ludzi o 
swe prawa. Wiara i nadzieja, obecne w 
tych filmach, są nie tylko postacią war- 
tości, które u nas przetrwały, lecz rów- 
nież świadectwem zachodzących w 
Polsce procesów. W polski dokument 
wpisane jest nie tylko poparcie pew- 


nych racji, lecz również świadomość 
siły tych racji. Chyba ta właśnie cecha 
biorąc generalnie, odróżnia nasz film 
dokumentalny od filmów z innych kra- 
jów naszego obozu. 

W swym prawie godzinnym filmie 
(materiały leżały siedem lat na półce), 
podzielonym, wzorem różańca, na 
część Radosną, Chwalebną i Bolesną 
Zygmunt Skonieczny opowiada powo 
jenną historię polskich chłopów. Refor- 
ma rolna, początki dźwigania się wsi ze 
zniszczeń wojennych, potem dzieje 
chłopów „za Bieruta”, „za Gierka”, i ko- 
lejnych „błędów ”. Przymusowa kolekty- 
wizacja, dostawy obowiązkowe, wylud- 
nianie wsi, SKRey i inne plagi, dręczące 
chłopów po dziś dzień; działania kiedyś 
motywowane ideologicznie, dziś. pod- 


„Chłopski los. Tryptyk filmowy”, r 


BOŻENA 
JANICKA 


szyte tylko, jak mówi komentarz filmu, 
„bezinteresowną zawiścią władz i dzia- 
łaczy partyjnych”. To też wystarczy. 

Sceneria wiejska wyraźniej niż inne, 
demaskuje absurdalność wszelkich 
sztucznych przeszczepów. Skonieczny 
pokazuje w swym filmie m.in. takie uję- 
cie (chyba ze starej kroniki); furmanki 
wiozą zboże na punkt skupu, na furach 
flagi, transparenty. Na jednej furze, za- 
miast haseł i flag, portret Chińczyka, 
Mao-Tse-Tunga. 

Chłopi na tym starym, filmowym zdję- 
ciu milczą, nie patrzą nawet w stronę 
kamery. Prawie 30 lat później, w czasie 
walki o rejestrację „Solidarności” na 
wsi, milczeć przestali. Tłumnie zgroma- 
dzeni przed gmachem sądu, przema- 
wiają do władz w konwencji chłopskiej 


l. Zygmunt Skonieczny, Polska 


retoryki: „Władzo ludowa, usłysz nas, 
my też jesteśmy obywatelami” (trudno 
się w tym momencie obronić przed cy- 
tatem z „Wesela”: „Cy on nos tyz po- 
słucha?”), śpiewają pieśni, które brzmią 
niepokojąco aktualnie („O cześć wam, 
panowie magnaci"), formułują do mi- 
krofonu retoryczne pytania, jak z uro- 
czystej oracji: „Co to za rząd dziwny, co 
nie szanuje woli większości narodu, nie 
szanuje ludzkiej godności?”. I znów pa- 
mięć podsuwa cytat z literatury: michci- 
kowe, z „Popiołów”: „Szanuj mię, psie, 
człowieka wolnego”. Bo mimo że film 
pokazuje chłopski los w ostatnim 
45-leciu, ten wątek idzie przez naszą 
historię od wieków. 

„Górnicy88" Andrzeja  Piekutow- 
skiego: prawie dwugodzinny zapis 
strajku w kopalni „Maniłest Lipcowy” 
latem ubiegłego roku, zdarzenia, z któ- 
rego miała się narodzić idea Okrągłego 
Stołu. Ekipa przebywała w kopalni 
przez całe dwa tygodnie strajku, za- 
pewne później nie tyle na prawach goś- 
ci, ile swoich. To widać, podobną wiary- 
godność relacji osiąga się zazwyczaj 
wtedy, kiedy nie trzeba O nią zabie- 
gać. 

Swoistą poetykę strajku widz polski 
zna, rozumie i wyczuwa bardzo dobrze. 
Strajk jest zawsze zdarzeniem wielo- 
płaszczyznowym; formą walki o wspól- 
ny cel, lecz również próbą charakteru 
dla tych, którzy biorą w nim udział, 
sprawdzianem dla innych, którzy zostali 
za bramą. Słyszałam kiedyś i takie ok- 
reślenie: strajk jest świętem, dlatego 


ciąg dalszy na str. 4 
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ciąg dalszy ze str. 3 


nie wolno strajkować zbyt często... Pie- 
kutowski wszystko to pokazał. 
Najgłębszą warstwę filmu, pod zapi- 
sem zdarzeń czy stekowego folkloru 
(dzieci przedostające się z żywnością 
przez kordon milicji, kobiety za ogro- 
dzeniem, nabożeństwo tuż za bramą, 
bo do środka GRczNo POZZO 


Są od początku jako grono osób myślą- 
cych, (strajkują prawie 
sami robotnicy, nie ma przedstawicieli 
szczebla średniego). _ „Dojrzewanie” 
Składa się jakby z dwóch faz: najpierw 
ludzie przekonują się, że ci wokół wcale 
nie są gorsi niż oni sami, można na nich 


, ważniejszego, 
sami. Małość — przynajmniej na czas 
tego Święta — wypała się, znika. 


Na Syberii 
i w „psychuszkach” 
Mimo iż dokumenty polskie są wyra- 
ruchów. 


kich rodzi się z wymowy faktów, lecz nie 
tylko. Świadomość, że widza trzeba do- 
piero pozyskać dia pewnego sposobu 
myślenia podsuwa a. bo- 


czyli „» 
Czkaw focan] Lażnaia Popowa: W 
wiosce, gdzie dożywa swoich dni już 
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nadzieja, że coś się może odrodzić: te- 
mat trzeci. Dużo mówi się tu nie wprost, 


skiego chóru i zanika — to nie tylko za- 
bawa dźwiękowa. 


A do „psychuszek” (tak nazywają w 
) 


do środka z kamerą na pewno nie moż- 
na, jest też chyba za wcześnie, by sfil- 
mować relację kogoś, kto trafit tam z 


„Aura” Murada Alijewa, film o narko- 
manii w Turkmenii, dodaje do tego co 


potu”: Po takim dzieciństwie nieszczęs- 
ny dodatek do bawełny nie ma już 
pzeć soę ei WoS EDO OY 


Co 


zamiast „uraaa! 
Na specjalnym pokazie filmów z wy- 


że 
twa. Jaką jedność i komu chcą ją poka- 
zać? Tu z odpowiedzią jest że 
przywódcom, » 


manifestacja w rocznicę rewolucji jest 
świętem, a święto jest po to, żeby brać 
w nim udział. Pod zadanymi przez reży- 
palca adr 


wejdzie w więlką pustkę, jaka się wiedy 
otworzy? 


Autorka filmu „Dołg” potwierdza 
swoim filmem istnienie takiego proble- 
mu, ale faktu, że to jest problem w ogó- 
e nie zauważa. Film opowiada o fotore- 


nie”? W filmie nie ma śladu świado- 
wić, o zabitym mówi się w tej samej 
tonacji, w jakiej przed laty przedstawia- 
no bohaterów, jak nazywają ją w ZSRR, 


o Armii Zbawienia 
Filmy z Zachodu są od kilku łat w 


monii i piękna (w tym roku cełowali w 
tym Skandynawowie), przynoszą chwilę 
oddechu, opowiadając sympatyczne 
fabutki. Na przyktad: sekretarka i szef 
utknęli w windzie, wiadomo, co z tego 
mogło wyniknąć, a teraz trzeba to opo- 


ta Lengsfielda); młodzieniec z zamoż-. 
nej, żydowskiej rodziny w Anglii ma 
pewne problemy, marzy też o tym, żeby 


Armia Zbawienia zagrała przed świąty- 
nią coś żydowskiego („The Unkindest 
Cut”, autor — Jim Shiełds) — i podobne. 
Miło się to ogląda, ale nawet, jeśli poja- 
wił się na ekranie zachodni film, dotyka- 
jący czegoś serio („Pałesa” Elaine 
Proctor, czyli o Murzynach w Angiii, 
„Geirush” Avi Mograbiego, dotknięcie 
sprawy Palestyńczyków w Izraelu) — wi- 
downia w Krakowie darzyła go mniej- 
szą uwagą niż filmy z ZSRR. Z przyczyn 
oczywistych. 

Czy tamten zachodni sposób po- 


strzegania świata jest naszą przyszłoś- 
cią? Harmonia współżycia z przyrodą, 
akceptowanie odmienności — to wyglą- 
da pociągająco, poprzestawanie na 
błahostkach — mniej. Wywozi się z obu 
krakowskich festiwali, krajowego i mię- 
dzynarodowego, tęsknotę do syntezy, 
czyli w istocie — marzenie o utopii. Uto- 
pia jest jednak czymś wartościowszym, 
niż fikcja. Utopia bywa twórcza. 


BOŻENA 
JANICKA 


„Biała wrone”, real. Żanna Romanowa, ZSAR 


Film krótki i okolice 


REGULAMIN 


'egoroczny Festiwal Filmów Krótkometrażowych — mowa tylko o 
krajowym — mógłby się z powodzeniem nazywać Festiwałem Fil- 
mów Krótkich i Trochę Dłuższych. Po raz pierwszy w blisko trzy- 
dziestoletniej historii imprezy zostały do konkursu dopuszczone 

filmy, których czas projekcji przekracza 30 minut, ale nie przekracza 1 

godziny. Po raz pierwszy zastosowano w regulaminie nie gatunkowe 

ale czasowe kategorie: do 30 minut i ponad trzydzieści. Dla ochrony 
nowej kategorii regulamin gwarantuje „Srebrnego Lajkonika”, ale chy- 

ba niepotrzebnie — niech bronią się filmy, a nie kategorie. Zresztą, w 

tym roku było tak, że do Grand Prix kandydowały wtaśnie tylko Filmy 

Trochę Dłuższe, a więc „Chłopski los” Zygmunta Skoniecznego z 

łódzkiej WFO i telewizyjna „Defilada” Andrzeja Fidyka. Wygrał osta- 

tecznie „Chłopski los”, aie już „Defilada” znalazta się w głupiej sytuacji 

— nie jako drugi film w sensie jakości ogólnej, ale jako pierwszy z 

regulaminowych gwarancji. Gdyby wygrata „Defilada” — w głupiej sy- 

tuacji znalaztby się „Chłopski los". 

Tak to już jest; odkąd istnieje festiwal i festiwalowe regulaminy, 
odtąd istnieją rozmaite nieprzewidziane pułapki regulaminowe. U źró- 
deł pierwszych ustaleń było dążenie do sprawiedliwego podziału za- 
szczytów dla wszystkich gatunków ujętych w kategorie. Jednak w kon- 
kretnych przypadkach okazywało Się niejednokrotnie, że nie wszystkie 
gatunki zasługują na sprawiedliwość, że trzeba nagrodzić lichą anima- 
cję, a wdeptać w błoto dobry dokument, albo odwrotnie, tylko z powo- 
dów regulaminowych. 

Modyfikowano więc i przystosowywano do realiów konkursowego 
życia regulaminy, aby były bardziej otwarte od dotychczasowych. His- 
toria festiwalu krakowskiego to nie tylko historia imprezy, filmów i 
nagród lecz także — historia regulaminów i każdy był lepszy od po- 
przedniego, i każdy krył w sobie pułapkę. 

Idziemy dalej. W tym roku konkurs zbliżył się do realnego życia fil- 
mowego dopuszczając na ekran Filmy Trochę Dłuższe, takie, jakie 
dotychczas nie miały żadnych szans nawet po dokonaniu morder- 
czych skrótów. Ale coraz więcej powstaje filmów pełnospektaklowych 
— „Defiladę" żeby mogła się dostać na festiwal trzeba było skrócić. 
Także „Losy” Włodzimierza Stępińskiego. Nie wiem jak z „Defiladą” 
ale „Losom” to na dobre nie wyszło — znam obie wersje. 

Idziemy dalej: dopuszczenie filmów godzinnych spowodowało za- 
ostrzenie kryteriów selekcji dla filmów autentycznie krótkich i nietrud- 
no policzyć ile filmów dziesięciominutowych może pożreć w czasie 
jeden film sześćdziesięciominutowy. Już powstała idea zorganizowa- 
nia kontrfestiwalu, którego program sktadałby się z filmów odrzuco- 
nych przez komisję selekcyjną. Twórcom idei życzę wytrwałości orga- 
nizacyjnej i proszę tylko o wiadomość w sprawie czasu i miejsca inau- 
guracji, a w razie tłoku — także o rezerwację krzesła. Tłoku nie wyklu- 
czam. Jeśli oficjalny festiwal miał tak piękną frekwencję — kontrfestiwal 
może mieć jeszcze piękniejszą. Bo to już tak jest, choćby zgodnie z 
trzecią zasadą dynamiki Newtona, że uderzenie wymaga kontry, nieza- 
leżnie od tego, z której strony przychodzi i jaką siłę reprezentuje, czyli 
że każda pozycja wymaga opozycji, a co będzie potem — zobaczymy 
ałbo i nie. 

Znowu przyszły dobre czasy dla filmu dokumentalnego — worek z 
tematami współczesnymi i historycznymi jest olbrzymi i nie widać jesz- 
cze dna, bo nawet wiele rzeczy, które już zostały zrobione — wymaga 
przeróbki, zgodnie ze stanem świadomości na dziś, albo z potrzeby 
kształtowania tej świadomości. Zbliża się rocznica pięćdziesięciolecia 
wybuchu Il wojny światowej; z tych samych taśm, z tych samych fak- 
tów, z tych samych słów nawet — można sworzyć zupełnie nową his- 
torię. Nie ma nic tak bardzo plastycznego jak historia. A w obrębie 
spraw bezpośrednio nas interesujących — jak film dokumentalny. 
Może tylko — plastelina. A piszę to bez ironii, ale z smutkiem i z gory- 
czą, bo inni kroczą naprzód rześko i zdrowo, a my ciągle wlec musimy 
za sobą jakiś śmietnik, w którym trzeba wciąż robić porządki, bo w tym 
śmietniku są śmieci, padlina, brąz i złoto, i dużo butelek po wódce. 
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BORYS 


O realizacji filmu Andrzeja Żuławskiego 


GODUNOW 


W środku: Ruggero Raimondi 


Ą ndrzej Żuławski zakończył 
w Jugosławii realizację 
zdjęć do filmowej wersji 


dramatu muzycznego Mo- 
desta Musorgskiego „Borys Godu- 
now". Producentem jest francuska fir- 
ma ERATO-Films, korzystająca z U- 
sług belgradzkiej wytwórni AVALA- 
FILM. 


Jako podktad muzyczny wykorzy- 
stano nagranie waszyngtońskiej Wiel- 
kiej Orkiestry Symfonicznej pod batu- 
tą Mścisława Roztropowicza. Uczest- 
niczyli w nim wybitni śpiewacy opero- 
wi: Ruggero Raimondi, Kenneth Rie- 
gel, Romuald Tesarowicz, Wiacze- 
staw Polozow, Thomas Booth. W 
wersji ekranowej Borysa Godunowa 
gra Ruggero Raimondi, a księcia 
Szujskiego - Kenneth Riegel. W mię- 
dzynarodowej ekipie przeważają ak- 
torzy francuscy oraz czionkowie jugo- 
słowiańskich zespołów operowych: 
Bernard Lefort, Delphine Forest, Zo- 
ran Cvijanivić, Uros Aleksandrić, Vu- 
kasin Savić, Pavel Słaby, Tomislav 
Borić. 

Z Andrzejem Żuławskim współpra- 
cuje również grupa polskich twórców, 
która przed laty brała udział w reali- 
zacji „Na srebrnym globie”: operator 
Andrzej J. Jaroszewicz, kostiumograt 
Magdalena Biernawska-Teslawska 1 
specjalista do spraw militariów To- 
masz Biemawski. Kostiumy, militaria i 
rekwizyty wykonata w Polsce nowo 
powstała spółka z ograniczoną odpo- 
wiedziałnością „SETAR-FILM", sku- 
płająca twórców filmowych i piasty- 
ków. 


Przed uroczystą premierą, która 
zapowiadana jest w Stanach Zjedno- 
Gp na grudzień, otwarte zostaną 

w Paryżu I Nowym Jorku dwie wysta- 

wy przedstawiające efekty pracy kos- 
SZŁA i dekoratorów wnętrz. Po- 
jawią Się także kasety wideo oraz pły- 

ta kompaktowa. (mm). 
Zdjęcia 


JAN GÓRSKI 
Pavel Slaby 
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Recenzje 


Dziecko 


z zakazanego 


miasta 


lucciego. Realiza- 

tor, jak wieść niesie, zajął RA Chinami, 

bo miał już dość Europy, ale, jak się 
okazało, i tam nie było inaczej. 

Choć ten film jest historią ostatniego 


Oczyma 


Bertolucciego 


igdy dotychczas nie było w 
Chinach takiego ożywienia w 
dziedzinie literatury | sztuki, i sztuki, ja- 

kie panuje obecnie wokół te- 

matu ostatniej dynastii Cing, a zwłasz- 
cza wokół cesarzowej-matki Cy-Si i 0S- 
tatniego cesarza Pu-Yi. Dzieje się tak 
niewątpliwie ze względu na rolę, jaką 
ten burzliwy okres odegrał w ostatnim 
stuleciu dziejów Chin. O tym okresie 
wydano dziesiątki książek, a najwiary- 
godniejsza z nich jest autobiografia Pu- 
Yi, cesarza-więźnia- obywatela. Książka 
ukazała się w roku 1964, kilka lat po 
wyjściu byłego cesarza z więzienia. 
Krótko potem, w 1966 roku, zaczęła się 
„rewolucja kulturalna”. Wraz z innymi 

„ autobiografia 


powiedział: „Pu-Yi przeżył kilka etapów 
dziejów Chin. Nie był bohaterem, byt 
podobnyśdo drewna przewracanego z 
boku na bok przez burzliwe fale, drew- 
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na które w końcu wypłynęło na wierzch. 


czykiem. Nie patrzy na Chiny oczami 


Liw lozaząa Ta jednowy- 
nadaje filmowi 
choć 


to pier ad 


Japończyków. 
my scenę, w której Pu-Yi każe dworza- 
nom wypędzić z pomieszczenia muchę, 
tecz jej nie zabija: obawia się jej zem- 


o śmierci. i. — Po chwili dodat: — Aby po- 
do tego kraju. Czy jednak sceny miłos- 


traktuje o infantylizmie: ostatni cesarz 
GioSZZCZJE walki dziaddei: 
a Bi ii oko 

niemal cybernetyczną; Chodzi O to, 
że los Pu Yi by skażony Bżony bezisianą 


Eo dadcA A adraczycda Gie 


cesarza, zarazem czuje- 


enie ewy 


pierwsze jest mu szczególnie bliska 
wszelka dekadencja, a więc schytko- 
i we. 

się wytwomość i uroda 
aj stu RAS ze śmiertelnością dnia 
dzisiejszego. Po drugie realizator pró- 


są wzruszeni, onieśmieleni, zaniepoko- 
jeni, równocześnie poddani narastają- 
cej fali uczuć. Ale nie są sami, towarzy- 
szy im służba, niewidoczna na ekranie; 


zai EA 


ne udało mi się oddać zgodnie z chiń- 
skimi obyczajami? 
Wi etykieta cesarska nie po- 


zwalała cesarzowi być w jednym łóżku z 


EPEE 
RAB 
BE jj 

MIE 
EE 


seksualna scena; to, realizacyjnie, róż- 
nica między kulturą i subkulturą. 

Filmy Bernardo Bertolucciego są o- 
perowe. Mniej chodzi o samą muzykę. 
bardziej o sposób przedstawiania i dra- 
matyzację. Oprócz realizatora ważną 
rolę odegrał operator Vittorio Storaro i 
scenograf Ferdinando Scarfiotti. Ten 
pierwszy w swej koncepcji kolorystycz- 
nej i świetlnej przechodził od wieloko- 
lorowości do zredukowanej palety barw 
i dużych płaszczyzn, od półcieni i pod- 
świetleń do świateł jednorodnych. Ten 
drugi, z chińskich detali zbudował wnę- 


miętajmy także, iż Lone — mimo chiń- 
skiego pochodzenia — nigdy przedtem 
nie byt w kontynentalnych Chinach. Za- 
grał jednak dobrze. Dzięki jego kreacji 
— oczywiście zgodnie z wołą reżysera — 
Pu-Yi stał się postacią sympatyczniej- 
szą niż był w rzeczywistości, Jako czło- 
wiek o słabej woli, a nie tylko jako wład- 
ca podpisujący wyroki śmierci, zyskał 
współczucie widzów. Jednakże wśród 
dziewięciu Oscarów, jakie film otrzymał, 
nie było ani jednego dla aktorów,, 
Cesarzowa i konkubina zostały wy- 
brane w sposób dość przypadkowy. 
Kryterium doboru — jak wspomniałam — 
była doskonała znajomość angielskie- 
go, z czystym akcentem londyńskim. 
Reżyser nie miał wielkich możliwości 
wyboru, gdyż wybitni chińscy aktorzy 
nie znają dobrze języków obcych, a 


trza i architektoniczne plany, które były 
czysto imaginacyjne lub w małym stop- 
niu odpowiadały rzeczywistości. Nato- 
miast sam Bertolucci, podpowiadając 
ustawienie kamery,  geometryzował 
przestrzeń. Często stosował odwrotną 
zasadę, niż zwykle w kinie: sceny 
wstępne są diagonalne i dynamiczne, 
zaś sceny kulminacyjne zakompono- 
wano geometrycznie w wielkich rzu- 
tach, najczęściej prostokątnych. Jest w 
tym coś scenicznego, operowego, eu- 
ropejskiego, co "przyczyniło się do 
przyznania filmowi licznych Oscarów. 


Film nie przypadł do smaku chińskim 
oficjałom, co i oczywiste. Choćby jedna 
z ostatnich scen. Pu Yi jest na ulicy 
pekińskiej, przechodzi nią wieloosobo- 
wa bojówka maoistów, która prowadzi 
„wrogów ludu”, żeby tych „wrogów” 
publicznie poniżyć, potem zgotować im 
niewiadomy los. Wśród tych poniżo- 
nych jest były funkcjonariusz więzienia, 
który jego, Pu Yi, indoktrynował, a teraz 
siał się sam ofiarą reżimu. Widz zdaje 
sobie sprawę, że tzw. przemiany dziejo- 
we nie były wcale tak bardzo rewolucyj- 
ne; zamiast cesarza jest przewodniczą- 


młodzi, mówiący dobrze po angielsku, 
nie mają wielkiej wiedzy o obyczajach 
oraz psychice i manierach cesarskiego 
dworu. 

Jedyny chiński aktor łączący wysoki 
poziom artystyczny ze znajomością ję- 
zyka to Ing Żo-czeng, grający rolę wy- 
chowawcy więziennego (obecnie jest 
on wiceministrem kultury). Grał on tak- 
że rolę Kubilaja we włosko-chińskim 
serialu „Marco-Polo”. 

Oscar za najlepszą muzykę przypadł 
jednak młodemu kompozytorowi chiń- 
skiemu. Nazywa się Su Cung, urodził 
się w 1957 roku w rodzinie profesora 
Centralnej Akademii Muzycznej. O jego 
współpracy zadecydował właściwie 
przypadek: przeczytał ogłoszenie, iż 
poszukuje się twórcy, który podjąłby 
się skomponowania muzyki do filmu 


„Ostatni cesarz”. W tym czasie Su 
Gung studiował w RFN i krótko przed- 
tem otrzymał drugą nagrodę w konkur- 
sie z okazji setnej rocznicy śmierci Li- 
szta. Su Cung jest pierwszym Chińczy- 
kiem, który otrzymał Oscara. 

Czy chińscy reżyserzy mogliby stwo- 
rzyć taki film o ostatnim cesarzu, jaki 
zrealizował Bertolucci? Czy mogliby 
być tak nieskrępowani w ujęciu tema- 
tu? Czy mieliby, jak włoski reżyser, tyle 
współczucia dla Pu-Yi, byłego cesarza, 
marionetki i więźnia — w znaczeniu do- 
słownym i w przenośni? Czy uwypukili- 
by humanistyczną stronę jego dramatu 
— bardziej niż tego wymaga pedagogika 
społeczna? A przede wszystkim: czy w 
Chinach są reżyserzy takiej klasy i tak 
dojrzali jak Bertolucci? Wyd: 
trzeba na nich jeszcze pocz. 


cy Mao, zamiast mandarynów działacze 
partyjni, zamiast dworskich parad — bo- 
jówki. 

Bertolucci wyraziście zaznaczył ten 
„międzyczas” historyczny. To, że pro- 
ces przemijania uległ przyspieszeniu. 
Przeminął jako cesarz dekadent Pu Yi, 
przeminął nowowładca Mao, przemijają 
inni, coraz bardziej anonimowo i pos- 
policie, nie zostawiając wiele po sobie, 
a zwłaszcza w sferze kultury. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


wyraziłam taki pogląd wobec Bertoluc- 
ciego, zaoponował mówiąc, że nowe 
pokolenie chińskich reżyserów repre- 
zentuje bardzo wysoki poziom zawodo- 
wy, a takie filmy jak „Żółta ziemia” czy 
„Czerwone łany” są wspaniałe. 

To prawda. Prawda jednak także, iż 9 
Oscarów przypadło Bertolucciemu nie- 
przypadkowo. Co się tyczy wiarygod- 
ności filmu, to powołam się na opinię 
Pu-cie, młodszego o rok brata Pu-Yi 
który przeżył tamten okres u boku ce- 
sarza (także w więzieniu). Uważa on, że 
spośród filmów na podobny temat, na- 
kręconych w Hongkongu i w Chinach, 
film Bertolucciego o Pu-Yi jest najwier- 
niejszy historycznie. 


HU PEI-FANG 


FILM NR 27, 2 LIPCA 1989 


 Vanćikovó, Magda 
tv Brzobohaty, Milan Kóażko i inni. CSRS, 1967. . 


Kino kocha okresy schytkowe. Podświadome prze- 
czucie nadchodzącego końca katalizuje konfiikty, 
wyostrza ludzkie charaktery, zmusza do rozrachunku z 
samym sobą. A jednocześnie wyzwala pragnienie pe- 


czania się stabej jednostki. 
W filmie „Świat o tym nie wie” SR Svoboda połączył 
i. Jego charakter 


trwoniący 1 p 
rzy o ożenku, który pozwoli mu wyzwolić się z maraz- 


„Wojenne dzieciństwo" — jeszcze jedna wy- 
powiedź na temat eksploatowany wielokrotnie. 
Znowu niewinność zderzona z bezwzględną 
przemocą, świeżość z okrucieństwem. Znowu 


Carmen-ttaja Antoni i Marc Poser 


Emil Horvśth jr I Milan Kiażko 


się w warstwie j od setek innych opowieści, 
którymi żywi się literatura — nie tylko czeska i nie tylko 
pa tatach trzydziestych. Nie znam powieści Nohejla, 
lecz domyślam się, że tym, o czym Świat nie wiedziat, 
było zapewne wskazanie warunków determinujących 
poczynania głównego bohatera, próba odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego Tomaś Jaki przegrał swoje życie. 
Wszak był dość silny, by wyrwać się z brudnej chłop- 


Niezależnie od tego, co miał na ten temat do powie- 
dzenia autor powieści, Svoboda uznał jego motywację 
za mało przekonującą. Przesunął akcję filmu o kilka łat 
(powieść wydano po raz pierwszy w 1934 roku) i dopi- 


tatwe wzruszenie, tatwy szok, tatwe kontrasty i 
uogólnienia. 

Na szczęście Siegfried Kihn nie usiłuje w 
sposób mniej czy bardziej świadomy powielać 
znanych wzorów. Nie usiłuje przewyższyć mi- 
strza Tarkowskiego i jego klasycznego „Dziec- 
ka wojny”, nie popada też w tzawy patos, wtaś- 
ciwy dla tego specyficznego filmowego .podga- 
tunku”. 

Kiihn, reżyser i scenarzysta w jednej osobie, 
oparł film na własnych wspomnieniach. Maty A|- 
fons (Marc Poser), alterego autora, przeżył koń- 
cowe lata ostatniej wojny w podwrocławskiej 
wsi. Po latach, niemtody już bohater przywołuje 
obrazy z dzieciństwa, wspomina ową Olszynę z 
nostalgią ale bez czutostkowości. 

Mamy więc narrację subiektywną, a przy tym 
ujętą z dwóch punktów widzenia: dziecka i sta- 
rzejącego się mężczyzny, ale i narrację obiek- 
tywną prowadzoną przez wszystkowiedzącego 
autora. 

Czy taki sposób opowiadania jest skutkiem 
reżyserskiego wyrafinowania czy też mamy do» 
czynienia z „biędem w sztuce”? Niestety, wiele 
wskazuje na tę drugą możliwość. Otóż najważ- 
niejszą obok Alfonsa postacią filmu jest postać 
babci, opiekunki chłopca ok Anto- 

i). Kuhn eksponując mocno postać babci, 
rej zresztą film jest dedykowany, nie mógł o- 
przeć się pokusie i wprowadzit do utworu sek- 
wencje pozostające.poza zasięgiem postrzega- 
nia narratora-dziecka. *Charakteryzują one do- 
datkowo ekscentryczną starszą panią, ale widz 
wbrew zamiarom reżysera dostrzega, iż ma do 
czynienia z fikcją. A to ostabia oddziaływanie fil- 


_ mu. Należało raczej zachować konsekwentnie w 


całym utworze punkt widzenia Alfonsa, lub też 
wprowadzić drugi, również subiektywny, punkt 
widzenia babci. 

Mimo tego wyraźnego potknięcia „Wojenne 
dzieciństwo” zachowuje oryginalny ton i klimat. 
Babcia i Alfons tworzą ciche przymierze. Oboje 
po dziecięcemu rozmarzeni, oboje nieuchwytnie 
obcy. Alfons, oddany przez matkę na wychowa- 
nie dziadkom, to przybysz. Świat wsi, jej spokoj- 
ne mimo wojny życie, jest dla niego czymś no- 
UC często budzącym niechęć swym rygorem, 

przechodzącym w jawną nietolerancję: 

Bada jest w tej wiejskiej społeczności zako- 
1zeniona, a jednak nie przestaje fantazjować, 
marzyć 0 ucieczce. Jej matżeństwo byto zapew- 


sał jeszcze jeden wątek. Oto jeden z przyjaciół Toma- 
$a jest aktywnym działaczem Partii Niemców Sude- 
ckich, choć nic nie wskazuje na jego niemieckie po- 
chodzenie. Ten zagorzały faszysta jawi się tu jako 
Mefistofeles. Gdy małomiasteczkowi wiełcy odwraca- 
ja się od Jakla, Jindfich-Heindrich wyciąga doń po- 
mocną dłoń. Nie za darmo — Tomaś ziści swoje ma- 
rzenia, jeśli poprze hitlerowców. Oczywiście, otuma- 
niony wizją bogactwa karierowicz skwapliwie podej- 
mie ofertę. Będzie go to drogo kosztowało, nadchodzi 
Monachium. 

Tak naprawdę to, o czym zdaniem Svobody świat 
miał nie wiedzieć, jest prawdą powszechnie znaną. 
„Zmierzch bogów”, „Konformista” czy wreszcie „Me- 
fisto” podejmowały ten sam problem z nieporównanie 
większą siłą. „Świat o tym nie wie” okazuje się więc 
rzemieślniczo solidną, w miarę widowiskową i dobrze 
zagraną wersją opowieści o człowieku, który dał się 
uwieść faszyzmowi — niszczycielskiej sile, potrafiącej 
zwodzić nie tylko jednostki, ale i całe narody. Choć 
wydaje mi się, że zamiar był inny. Odnoszę bowiem 
wrażenie, że od pewnego czasu Svoboda — także w 
nagrodzonych w Karlowych Warach „Śladach wil- 
czych zębów” — traktuje wojnę i faszyzm jako poręcz- 
ny klucz do rozważań na temat ludzkiej skłonności do 
odstępowania od wzorców moralnych. Czy to brak 
odwagi, czy też przywiązanie do obowiązujących ka- 
nonów sprawia, że te rozważania zostają zredukowa- 
ne do minimum, co krytyka odczytuje jako ucieczkę 
od głównego tematu lub — gorzej — poszukiwanie ta- 
niego efektu. A szkoda — w kinie czechosłowackim 
byłby to rys nowy, którego akceptacja wymagałaby 
przełamania głęboko zakodowanych w świadomości 
widzów stereotypów. Póki to nie nastąpi, perwersja 
jako element ludzkiej natury pojawiać się będzie na 
ekranie wyłącznie w kontekście dekadencji. Sądzę 
jednak, że i kino, i widzowie — także w Europie 
Wschodniej — są już wystarczająco dojrzali, aby obyć 
się bez protez. 


KAMIL 
RUDZIŃSKI 


ne małżeństwem z rozsądku — dziadek to wzo- 
rowy niemiecki gospodarz, oschły i apodyktycz- 
ny, wszelkie mrzonki są mu obce. Atmosfera 
prowincji, nastrój ledwie hamowanej agresji wo- 
bec „innych” np. polskiego jeńca Jana (dobra 
rola Andrzeja Pieczyńskiego) krępuje i przygnę- 
bia. Starą kobietę i dziecko tączy wspólnota ma- 
„rzeń o wielkich uczuciach, egzotycznych podró- 
żach, dalekich krajach, łączy ledwo ttumiona 
tęsknota za innym życiem, swobodniejszym i 
ciekawszym, z dala od przysłowiowego nie- 
mieckiego porządku, monotonii wiejskiej egzys- 
tencji. 

Tę obcość babci i wnuka, dystans wobec po- 
zostałych mieszkańców wsi przedstawiono dys- 
kretnie. Brak tu otwartej wrogości. Więcej me- 
lancholijnego marzyciełstwa. Ten stan ducha 
próbują oboje przezwyciężyć beztroskimi po- 
zornie wygłupami, smutnym w gruncie rzeczy 
humorem. Jako „odmieńcy” prawie instynktow- 
nie szukają towarzystwa innych „odmieńców”. 
Babcia zakocha się w kierowniku cyrku Nardi- 
nim (Fritz Marquardt), snującym opowieści o da- 
lekich wędrówkach, nieważne czy prawdziwych 
czy zmyślonych. Alfons zaś z podziwem będzie 
się wpatrywał w Jana, lekceważonego „Połacz- 
ka”, który tak pięknie umie naśladować cyka- 
dy. 


Siegfried Kihn nie popada jednak w banalne 
poetyzowanie. Nie chce też wymierzać spra- 
wiedliwości mieszkańcom wioski. Świat, który 
każe nam obserwować oczyma swych bohate- 
rów, nie jest światem ostrych kontrastów. To 
raczej kraina półcieni, gdzie najzwyklejsza zwy- 
kłość harmonijnie łączy się z wyraźnie przeczu- 
waną cudownością, gdzie gwałtowna śmierć 
pozostaje przeważnie poza kadrem, choć jej o- 
becność można doskonałe wyczuć. Brak w tym 
filmie zacietrzewienia, krzykliwycn emocji, ła- 
twych ocen etycznych, wreszcie mdłego liryzmu 
i propagandowej podniostości. Główni bohate- 
rowie są psychologicznie wiarygodni i budzą 
swą uporczywą odmiennością sympatię widza. 
Nie są plakatowymi, wymyślonymi przy biurku, 
antyfaszystami. To po prostu ludzie, którzy w tak 
bardzo niesprzyjających poezji czasach zdołali 
zachować zdolność fantazjowania, którzy ocalili 
w ten sposób cząstkę człowieczeństwa. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Lina - 


Ogromnie, naprawdę ogromnie trudno pisać o ko- 
lejnym amerykańskim filmie policyjnym, w którym, no- 
tabene, główną rolę gra Clint Eastwood. Supergwiaz- 
dor, wielokrotnie uznawany przez amerykańskie ko- 
bieły za „najbardziej seksownego mężczyznę USA”, 
ostatnio zaś obarczony przez męską część tego spo- 
teczeństwa tytułem „człowieka z charyzmą”, znowu 
wszedł w skórę niezłomnego gliny, faceta przed- 
kładającego obowiązek nad — nzwet! — szczęście ro- 
dzinne. 

le takich filmów już było? W ilu grał Eastwood? Nie 
umiem odpowiedzieć. A jednak przynajmniej więk- 
szość z nich ogląda się nadal z zainteresowaniem, z 
dreszczykiem emocji, ciągie są hitami wypożyczałni 
wideo. Wiadomo, że tak zwany bezpieczny strach — 
pojęcie stworzone przez socjologów — jest jednym z 
najbardziej ulubionych przez ludzkość stanów psy- 
chicznych. Ma także — podobno — właściwości kom- 
pensacyjne, katartyczne i Bóg wie jeszcze jakie. 

„Lina” Richarda Tuggie to film podobny do wielu, 
wielu innych: twardy glina toczy śmiertelny pojedynek 
z bezwzględnym przestępcą — psychopatą. Temat ty- 
leż „handlowy”, co i potrzebny dla podtrzymania do- 
brego samopoczucia zagrożonego przez nasilającą 
Się — nie tylko w Stanach Zjednoczonych — przestęp- 
czość. Coraz brutałniejszą dodajmy. 

Eastwood, czyli tym razem. inspektor policji no- 
woorieańskiej o nazwisku Wes Block (a więc nie 
„brudny” Harry Całłahan), wykonuje brudną. niebez- 
pieczną, bardzo potrzebną robotę — walczy o społecz- 
ne i jednostkowe bezpieczeństwo. Że akurat w No- 
wym Orleanie? Nie ma to większego znaczenia, gdy 
przypomnimy sobie choćby „wampira” ze Śląska. 
Takich psychopatów znajdziemy wszędzie i wszędzie 
musi znaleźć się ktoś, kto ich unieszkodliwi. 

Wes Błock, co stanowi o czystości tego rodzaju 
gatunku filmu policyjnego, działa sam, nikt mu nie 
pomaga, przeciwnie — niekiedy przeszkadzają mu na- 
wet zwierzchnicy. Pewnym novum, w jakie wyposażo- 
na została postać samotnego obrońcy prawa jest po- 
kazanie jego życia osobistego — równie okaleczone- 
go. jak społeczność żyjąca na pograniczu przestęp- 
stwa, w której działa. Wes sam wychowuje dwie córki 
(tę starszą gra naturalna córka Eastwooda — Alison), 
wraca do nich po penetracji podejrzanych spełunek, 
po godzinach spędzonych w objęciach prostytutek. 
Miłość ojcowska, codzienne powroty, niekiedy zje- 
dzone wspólnie śniadanie (nigdy kolacja!) oczyszcza- 
ją Wesa, pozwalają mu spojrzeć z innej strony na 
życie, tej lepszej, jasnej, nie zepsutej. Niestety — ohy- 
da zatęchłych barów i tanich burdelii wraz z psychopa- 


W środku: Clint Eastwood 


tycznym mordercą wkroczy pewnej nocy do pilnie 
strzeżonego azylu Wesa — do jego domu, zaatakuje 
córki... Takie poprowadzenie intrygi stanowi o tym, że 
Eastwood jest i taki sam, jak w wielu innych filmach 
tego typu, i inny, jakby cieplejszy, mniej „cełebrujący” 
własną osobę. A to dodaje całemu obrazowi osol 
wego blasku, nieco przymglonego, lecz ludzkiego. 
Automat do eliminowania osobników społecznie nie- 
bezpiecznych stał się człowiekiem. 

Twórca „Liny”, Richard Tuggle, wiedział, że najwięk- 
sza nawet miłość do dzieci nie może wystarczyć 
prawdziwemu mężczyźnie — stąd partneruje Wesowi 
postać, w żargonie filmowym określana mianem „spe- 
cjalistki od zgwałceń” (rape counsellor); w tej roli 
Genevieve Bujold. Ona, jej obecność i związana z nią 
początkowa nieufność Wesa, także „ocieplają” ten 
ciekawy psychologicznie, dość okrutny, a na pewno 
zimny film. (kk) 
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Dia Stevena Spielberga (lat 40) i Amy Irving (lat 35) najważniejszy jest ich czteroletni synek 


Max. Aby zapewnić mu jak najspok 


ET" | „Poszukiwaczy zaginlonej arki” oceniany 


stopni 
nów dolarów. Zgodnie z 


prawa kalifornijskiego połowa powinna przypaść bylej 


żonie. W przyszłości i tak wszystko odziedziczy Max. W „Paris Match" Dany Jucaud pisze 


o losach pary Spielberg — Amy Irving. 


— Bardzo proszę fotograłować wszystko, z 
wyjątkiem tego obrazu — tak powiedziała Amy 
Irving przed kilkoma miesiącami do jednego 
z fotoreporterów, który znalazł się w jej domu. 
Chodziło o płólno Moneta „Polne maki”, 
wspaniały obraz wart wiele milionów dola- 
rów. Amy opowiadała: — Kiedy wraz ze Steve- 
nem zwiedzaliśmv dom Moneta w Givemy, 
po raz pierwszy poczułam się źle. Miałam 
mdłości. Dwa dni później lekarz stwierdził, że 
jestem w ciąży. Steven upart się, aby podaro- 
wać mi obraz Moneta, dla upamiętnienia tam- 
tej chwili. 

Poznali się na kolacji w róku 1976, Przed- 
stawił ich sobie reżyser Brian De Palma. Amy 
rozpoczęła właśnie zdjęcia w filmie „Carie”, 
a Spielberg przygotowywał się do realizacji 
„Bliskich spotkań trzeciego stopnia”. — To 
była miłość od pierwszego wejrzenia — twier- 
dzi De Palma. — Spielberga zafascynowała 
uroda Amy, a ją — jego inteligencja. W cztery 
lata później, w przeddzień ślubu coś się za- 


Steven Spielberg I Amy irving z synem 


częło psuć. Amy zamieszkała samolnie w 
Santa Fó. 

Tak tłumaczyła swoją ówczesną decyzję: 
— Musiałam się nieco odsunąć. Nie chciałam 
żyć w cieniu Stevena. Pragnęłam zawdzię- 
czać karierę samej sobie. 

Po trzech latach znów postanowili za- 
mieszkać razem. Pobrali się jednak dopiero 
27 listopada 1985 roku, na pięć miesięcy 
przed urodzeniem Maxa. Ślub odbyt się w 
Santa Fó i był niesłychanie kameralny. Inter- 
cyza małżeńska gwarantowała, że Spielberg 
„ma obowiązek dożywotniego utrzymania 
Swojej żony i ich dziecka” 

Oboje starali się chronić swoje życie pry- 
watne przed plotkami. To wymagało, aby byli 
nieustannie razem. Amy buntowała sie: 
— Przyjęcie przeze mnie roli oznaczało co 
najmniej czteromiesięczną separację. 

Rozstanie stawało się nieuniknione. Zapa- 
dła decyzja o rozwodzie. Za obopólną zgodą 


DIVORCE 
50 MILLIONS 
; CHACUN! 


i bez wyciągania jakichkolwiek brudów na wi- 
dok publiczny. 

Spielberg reżyserował lub był producen- 
tem dwudziestu filmów, z których wpływy ka- 
sowe wyniosły dotąd bilion dolarów. Z same- 
go „E.T." — 636 milionów dolarów, co biło 
wszelkie rekordy. A na Sprzedaży kaset wi- 
deo Spielberg zarobit dodatkowo 50 milio- 
nów! Zasłynął nie tylko jako artysta, ale rów. 
nież i jako genialny businessman. Czego się 
tylko_tknie, przemienia to w złoto. Odnosi 
sukcesy tam, gdzie porażkę ponióst Orson 
Welles, Francis Ford Coppola i tylu, tylu 
nych. Majątek Spielberga szacowany na po- 
nad dwieście milionów dolarów plasuje tego 
hollywoodzkiego „cudownego chłopaka” 
wśród czterystu najbogatszych ludzi Amery- 
ki 

Amy otrzyma 50 procent tej fortuny. Nie 
wiadomo, czy w gotówce czy w walorach. Nie. 
wiadomo również, komu przypadnie wspa- 
niała posiadłość w stylu hiszpańskim, w któ- 
rej zamieszkali w styczniu 1988 roku. Posiad- 
łość z olimpijskim basenem pływackim, kor- 
tami tenisowymi i salą projekcyjną. Mieszkał 
w niej niegdyś Douglas Fairbanks junior, a 
także Cary Grant, który kazał zbudować se- 
kretne schody, aby uciekać z przyjęć wyda- 
wanych przez jego żonę, milionerkę Barbarę 
Hutton. Spielberg postanowił kupić ten dom, 
ponieważ dowiedział się, że mieszkał w nim 
przez: cały czas realizacji „Przeminęło z wia- 
trem" jego idol David O. Selznick. Wyposażył 
niedawno łazienkę w olbrzymie akwarium. — 
Uważam — mówił — że bardziej relaksowe i 
przyjemne jest oglądanie ryb, niż patrzenie 
Co rano w lustrze na własną, przypominającą 
szczecinę, brodę. 

Obojgu rodzicom przyznano opiekę nad 
Maxem. Spielberg podał już do wiadomości 
publicznej, że wkrótce obsadzi swoją byłą 
żonę we własnym filmie. Oboje także twier- 
dzą, że pozostaną w przyjażni 


Fot. Paris Maich 


Mickey Rourke 


Rourke na 


Dzięki filmowi Liliany Cavani „Francesco" M 
ckey Rourke gościł w tym roku na canneńskic 
ekranach. Z amerykańskim aktorem rozm: 
Gliies Lhote z „Paris Match”. 


© Po filmie Cavani o życiu Świętego Fr 
szka z Asyżu, weźmie pan kolejny ostry 
kręt... 

— Tak, ponieważ zagram Wheelera, podryw; 
cza, perwersyjnego łajdaka, który wprowadzi 
tajniki życia erotycznego czarującą córkę Jacą 
line Bisset. 

© _ Mówi się już o „Dzikiej orchidel" jako 
filmie ultrasexy. 

— To film szaleńczo sexy! Wszystko tam ski 
pane jest w świecie niezwykłej zmysłowości, 
ttem jest dżungla i samba. 

© Podobno sam pan komponuje post 
swoich boheterów. Projektuje pan nawet d 
nich ubiory. 


Kartka z Paryża 


Spotkałam 
prawdziwą 
Roselyne 


Wóz cyrkowy, w którym mieszka Roselyne 
z rodziną, znajduję się w głębi placu otoczo- 
nego metalowymi klalkami. O pręty ocierają 
się niespokojnie lwy, tygrysy, pumy, pantery i 
wilki. Mąż Rosełyne — Thierry wyprowadza je 
codziennie na spacer na smyczy, wzbudza- 
jąc strach przypadkowych przechodniów. 
Roselyne jest drobna, bardzo kobieca. Pa- 
trząc na nią aż trudno uwierzyć, że ta delikal- 
na_istota potrafi zapanować niepodzielnie 
nad rodziną iwów. Wystarczy jednak posłu- 
chać, z jaką czułością Roselyne zwraca się 


Fot. Paris Match 


rażach 


— Zgadza się. Wheeler będzie ubrany jak pirat, 
a zarazem jak szlachcic z początku stulecia: 
chustka na głowie, złoty kolczyk w uchu, tatuaż i 
zamszowe getry, zapinane na guziczki. Ale ponie- 
waż akcja rozgrywa się w roku 1990 będzie jeździł 
na żółto-czarnym Harleyu Davidsonie. 

© Coś się zmieniło w pana uśmiechu... 

— To prawda. Dla tej nowej roli musiałem zmie- 
nić zęby. W „Ómie barowej” miałem żóke pieńki 
A teraz mógłbym reklamować pastę do zębów. 

© Można by powiedzieć, że pojawił się zu- 
pełnie nowy Mickey Rourke: opalony, szczupły 
i muskularny. 

— Odzyskałem moją młodzieńczą sylwetkę. 
Ważę teraz 76 kg, a mam przecież 182 cm wzro- 
słu. Muszę utrzymać 1ką wagę przynajmniej 
przez rok. Wkrótce w hołdzie dla Marlona Brando 
nakręcę wraz z Kim Basinger dalszy ciąg filmu 
„Dziewięć i pół tygodnia”. A potem będzie film o 
słynnym toreadorze El Cordobósie. Zdjęcia mają 
być kręcone w Hiszpanii 


Kończą się zdjęcia do „Rewolucji Francuskiej 
superprodukcji (50 milionów dolarów) realizowa- 
nej przez firmy francuskie, włoskie, kanadyjskie, 
zachodnioniemieckie i brytyjskie. Premiera od- 
być się ma w Paryżu w październiku, podczaś 


Jane Seymour For. The Holywood News 
obchodów 200-lecia Rewolucji. Żeby zdążyć na 
termin reżyserzy Richard Heffron i Robert Enrico 
realizowali poszczególne sceny z różnymi obsa- 
dami — równolegle. W tym mamucim filmie, który 
trwać ma ponad trzy i pół godziny, rolę Dantona 
odtwarza Klaus Maria Brandauer, Marię Antoninę 
— Jane Seymour, a Ludwika XVI — Jean-Francois 
Balmer. W pozostałych wiodących rolach Claudia 
Cardinale, (księżna Polignac) - Peter Ustinow 
(Mirabeau) i Francois Cluzet (Desmoulins). 
* 


Jeli Bnages i Alice Krige grają główne role w fil- 
mie „Nazajutrz. rano" Alana J. Pakuli, autora „Klu- 
te”, „Wszystkich ludzi prezydenta” i „Wyboru Zo: 
fii”. Pakula jest nie tylko reżyserem, ale także au- 
torem scenariusza, który opart na wątkach auto- 
biograficznych. Pakula rozwiódł się przed dwu- 
dziestu laty z aktorką Hope Lange i ożenił z ow- 
dowiałą pisarką Hannah Cohn Boorstin. W „Na- 
zajutrz rano" bohaterowie także zawierają pow- 
tórne małżeństwo, ale na ich losie ciąży porażka 
pierwszego związku 


* 


Naofumi Okamoto jest pierwszym Japończykiem 
w Hollywood w charakterze niezależnego produ- 
centa z własną firmą Apnicot Entrerprises, która 
inwestuje 50 milionów dolarów w 6 filmów kino- 
wych. Pierwszy nosi tytuł „The Chrysanthemum 
Convenant" (Stowarzyszenie Chryzantema) i roz. 
grywa się w japońskim obozie jenieckim w czasie 
ostatniej wojny. Budżet na razie skoromny: 6 mi- 
lionów dolarów, reżyseruje Don Ingalls. Pan Oka- 
moto zapowiada, że jego firma będzie tak po- 
trzebnym mostem tączącym japoński i amerykań- 
ski byznes filmowy. 


Fot. Stern 


Uwaga: Sunnyi Melles! 


Jej babka była uwielbianą gwiazdą nieme-. 
go kina, matka gra w Teatrze Miejskim w Ba- 
zyłei, ojciec jest dyrygentem w Mediolanie. 
Rodzina pochodzi z Węgier, Sunnyi urodziła 
się przed 30 laty w Luksemburgu, nosi fińskie 
imię i posługuje się szwajcarskim paszpor- 
tem. Zachodnioniemiecka krytyka rozpiesz- 
cza ją w 1984 została wybrana aktorką roku. 
Niedawno Stowarzyszenie Reżyserów Filmu i 


Telewizji RFN przyznało jej „But Chaplina" — 
nagrodę dla najlepszych młodych aktorów. 
Mówi się o niej jako o „niemieckiej Meryl 
Streep", widzi się w niej „gwiazdę teatru ju- 
tra". Tymczasem „Pieniądze” Doris Dórie z 
jej udziałem rozczarowały. Ale Sunnyi nie 
przejmuje się: wkrótce zagra w serialu telewi-* 
zyjnym obok Alaina Delona. | to na osobiste 
zaproszenie francuskiego supergwiazdora! 


o swych dzikich wychowanków, zobaczyć, 
ik troskliwie opiekuje się Iwim niemowia- 
iem opuszczonym przez matkę, aby zrozu- 
lieć, na czym polega tajemnica pogromców 
wierząt. Na ich sukces składają się wpraw- 
zie całe lata wytrwałej pracy, ale u jego pod- 
1aw leży autentyczna miłość do zwierząt. 
Historią życia Roselyne i Thierry'ego zain- 
'resował się jeden z najbardziej znanych 
talizatorów irancuskich młodego pokolenia, 
ator „Divy” i „Betty" — Jean-Jacques Bei- 
six Jego najnowszy film — „Roselyne i Iwy” 
łoselyne et les lions) to opowieść o losach 
wojga młodych, kochających się ludzi, któ- 
y mieli jedno, jedyne marzenie — pragnęli 
>stać treserami lwów. Sukces nie przyszedł 
vnajmniej natychmiast — Thierry i Roselyne 
ch role zagrali Gerard Sandoz i Isabelle 
asco) musieli wykonywać przez całe mie- 
ące pomocnicze prace w małym, podrzęd- 
/m cyrku, rządzonym przez zawiść i zwykłą 
lupolę. Szczęście miało się przecież w koń- 
1 do nich uśmiechnąć — Koenig, dyrektor 
ajwiększego cyrku niemieckiego przyjął ich 
2 swojej trupy. Dla Thierry'ego i Roselyne 


rozpoczęło się nowe życie, jakże jednak róż- 
ne od tego, które sobie wymarzyli. Śliczna 
Roselyne stała się centrum zainteresowania 
brukowej, wulgarnej prasy, każdy zaś dzień 
pracy Thierry'ego oznaczał walkę z uprzedze- 
niami i otaczającą go nienawiścią. 

Kamera Beineixa ukazuje ludzi cyrku taki- 
mi, jacy są rzeczywiście — odważni i zarazem 
pełni strachu, koleżeńscy i zawistni, wielcy i 
mali, dobrzy i źli. Świat spektaklu rządzi się 
swoimi, nie zawsze szlachetnymi prawami — 
mówi reżyser powtarzając tę prawdę za Felli- 
nim, Bergmanem i Bobem Fosse. Młodzień- 
czy upór i czystość uczuć muszą jednak zwy- 
ciężyć — ostatnia sekwencja jest wielkim 
trumiem dwojga bohaterów, tnumiem sztuki 
nad małością i podłością. Ruchy Iwów, które 
równie dobrze mogłyby wyłonić się ze 
wspólnego snu Roselyne i Thierry'ego, są 
majestatyczne i pełne harmonii. Czerwony, 
wyszywany złotem kostium dziewczyny pod- 
kreśla jeszcze jej urodę. Obok niej Thierry w 
czarnym trykocie symbolizującym Śmierć, 
smukły i wysoki pogromca drapieżników. 
Kiedy ogromny lew chwyta delikatnie różę, 


spoczywającą na piersiach Roselyne pu- 
bliczność wstaje z miejsc. Monachium i serca 
widzów należą odtąd niepodzielnie do mło- 
dej pary. 

Film Beineixa, barokowy, pełen rozwiązań 
wizualnych niekiedy na pograniczu kiczu, jest 
jednak obrazem bardzo osobistym, emocjo- 
nalnym, i pełnym autentycznej fascynacji 
światem cyrku. Mocną jego stroną jest świa- 
tio — ciepłe półcienie, drgający, migotliwy ob- 
raz (operatorem jest Jean-Francois Robin), 
zimno połyskujące wielkie, szklane powierz- 
chnie. Kamera zatrzymuje się na jedwabi- 
stych, Iśniących zwierzęcych grzbietach, ob- 
serwuje miękkie poduszki łap spadających 
ciężko na metalowe taborety, rejestrując jed- 
nocześnie, jakby mimochodem, kruchość 
ludzkich sylwetek. To właśnie człowiekowi 
składa hołd reżyser chyląc czoło przed jego 
determinacją i uporem. 

Prawdziwa Roseyine wybierze się być 
może do kina ze swą dorosłą już córką Kańi- 
ną. Karina zajmuje się tresurą iwów. 

JOANNA 
ORZECHOWSKA 


Isabelle Pasco i Górard Sandoz Fot. Gaumont 


Dla kogo i jakie? 


| Czy widzom potrzebne jest polskie kino? Z takim 
pytaniem zwróciliśmy się do grona krytyków filmo- 
wych. W ankiecie wypowiadali się: Anna Tatarkie- 


wicz i Cezary Wiśniewski (nr 13), Jerzy Peltz i Jan 
F. Lewandowski (nr 15), Marek Arpad Kowalski (nr 
18), Tadeusz Sobolewski (nr 19), Konrad J. Zaręb- 
ski (nr 22), Jerzy Płażewski (nr 25). 


ELŻBIETA 


POPYT 
NA IGRZYSKA 


rowokacja prowokuje do pro- 
wokacji, tak to już bywa w świe- 
cie ludzkich odruchów. Spró- 
buję więc na nutę przekomą: 
polskie kino połskim widzom nie jest 
potrzebne. Wystarczy się rozejrzeć po 
kinach. Co miesiąc wchodzą na ekrany 
trzy, cztery filmy rodzime. Jak długo na 
nich pozostają? Choćbyśmy bracia-re- 
cenzenci zapisywali strony zachęcając, 
perswadując, wręcz szantażując wyklu- 
czeniem z grona światłych kulturobior- 
ców, widz swoje wie i woli zainwesto- 
wać w konsumowanie produktów ob- 
cych, najchętniej amerykańskich. | nic 
nie pomoże bicie na alarm, bo to jest 
tak jak z biciem piany: gdy zbyt długo, 
wszystko podchodzi wodą i na stół już 
się nie nadaje. Odruch idiosynkrazji do 
rodzimego kina jest zastarzały, gdy kie- 
dyś się zabłądziło w jasne łany polskiej 
kinematografii Socjalistycznej, kinema- 
tografii Narodowej, Edukacyjnej i w o- 
góle Przymiotnikowej, trzeba teraz szu- 
kać drogi do zwyktego kina. Przekonać 
widza, że takie polskie kino jest możli- 
we. Produkowane bez fanłar o jego 
misji dziejowej, a jako zwyczajny towar, 
z troską o dobrą recepturę, opakowa- 
nie, rzetelność oferty. Czyli inaczej mó- 
wiąc kino komercyjne, wolne od ambicji 
każdorazowego trafiania do annałów, 
zapisywania się złotymi zgłoskami, 
odegrania ważnej roli itd. Takie, które 
bawi i poprawia samopoczucie. 
Kiedyś zerwał się ten naturalny most 
między kinem a widzami. Dokładnie 


„Trójkąt bermudzki” Wojciecha Wójcika 


wiadomo kiedy: w nowej ustrojowej 
rzeczywistości. Wtedy film przestał być 
produktem na sprzedaż, stat się orę- 
żem, tubą, instrumentem. Zyskał nową 
jakość, ale utracił widzów. (Oczywiście 


czy ludyczny i nie wystarczą nawet 
dziesięciolecia, by stłumić w widzach 
impuls poszukiwania na ekranie przede 
wszystkim rozrywki. tak dłu- 
go struna niedosytu wyrywa się teraz i 
zmiata wszystko bezlitośnie. Masowy 
widz z brutalną obojętnością dla kano- 
nów sztuki wyższej pragnie igrzysk. Bo 
polskie kino przez wiełe lat chciało go 
nauczać, edukować, kształtować. W o- 
góle czegoś od niego chciało. Było to 
pożądanie nie odwzajemnione i teraz 
tragizm ów ujawnia się szczególnie do- 
tkliwie. 

Użyłam słowa :ragizm nieprzypadko- 
wo. Czas jest bowiem taki, że polskie 
kino także będzie chciało odkłamać to, 
«o było w naszej historii i rzeczywistoś- 
Ci tałszowane, odsłonić, co było zakry- 


gorzkich i OZ bo kino bę- 
dzie chciało mówić a wiełu sprawach 
inaczej, na nowo. Zresztą zawsze tego 
próbowało. Ale nawet wtedy mówiło do 
garstki widzów. Ta sama wierna widow- 
nia czeka teraz, ale to nie ona wypełnia 
kina w Polsce. Kino are: wnikliwe, 
mające coś ważnego do powiedzenia 


na razie jest skazane na elitaryzm. Na 
jego upowszechnienie muszą zapraco- 
wać lata igrzysk. Uczciwe, z: sercem i 
talentem produkowane filmy komercyj- 
ne odbudują z wolna zaufanie do poł- 
skiego kina, bo tego nie da się załatwić 
jednorazowym dekretem. 

Więc polskiemu widzowi nie jest dziś 
potrzebne polskie kino. Potrzebne mu 
jest kino komercyjne, pozbawione na- 
rodowego przymiotnika. Zabawne, ale 
przez całe lała kinematografie socjali- 


nie dopuścić, by rodzime 
strumyki filmowej taśmy złały się z po- 
tężną rzeką światowego kina. Bały się 
komercjalizacji jak diabeł święconej 
wody. Teraz racją ich istnienia staje się 
przekopywanie koryt, by przyspieszyć. 
ten proces. Wyszło szydło -z worka. 
Okazało się wreszcie, że kino jest jed- 


jewski kunsztownie udowodnił, że kino 
LL nie musi być sprzężone z 
talentu i bezstylowością. Bra- 

rea) spróbował tormuty filmu 
cyjnego Jacek Bromsi „Zabij mnie 
glino” okazało się towarem także dla 
koników. Wie, w czym rzecz, Wójcik, 
jego „Trójkąt bermudzki” to atrakcyjna 
zagadka kryminalna, zarazem opo- 
nace nad począć 
widzowie. Uznali 


Krzysztof Krauze. Przyjemnie 
ae chodzić obok kin wyświetlających 
„Piłkarski póker” Zaorskiego. Są tema- 
ty. formuły, gatunki zdolne zełektryzo- 
wać masową widownię. Wszystko to 
już wymyślono. sprawdzono i z poży. 
tkiem wykorzystano w Świecie. | tylko 
to, co okaże się atrakcyjnym towarem, 
zdobędzie widza. Takie kino jest mu 
potrzebne, więc takie kupi. 

Przez całe lata straszyliśmy się ponu- 
rym widmem komercjalizacji polskiej 
sztuki filmowej. Stawialiśmy całe płoty 
ostrzeżeń. Jeśli duży płat trawnika oto- 
czyć tablicami zakazującymi deptanie 
lub wytyczyć ścieżki nie tam, gdzie 
chcą tego przechodnie, wcześniej czy 
później zostanie on rozdeptany. Coś ta- 
kiego właśnie teraz dzieje się w pol- 
skim kinie. Dziś widzowie wyznaczają 
ścieżki. Może ucierpią wałory estetycz- 
ne trawnika i nieraz przyjdzie nam jesz- 
cze gorzko zapłakać, ale z czasem, kto 
wie. Doświadczenia kina amerykań- 
skiego nie nastrajają pesymistycznie, 
tam już dawno odkryli, że masowy widz 
to nie stado baranów, my dopiero za- 
czynamy smakować tę mądrość. Niko- 
go nie dziwi, że ambitne, mądre i arty- 
stycznie ważkie filmy amerykańskie ro- 
bią wielką kasę. Dałeką jeszcze mamy 
do tego drogę, ałe trzeba na nią wcho- 
dzić jak najprędzej, zanim jakiekolwiek 
przedsięwzięcie przestanie się kinema- 
tografii opłacać. 


GEN =L2 powinno 
iG się na kilka 
ści. Bossak-organi- 


kr życia filmowego w 
Polsce, Bossak-reżyser i teoretyk, Bo- 
ssak — nauczyciel, opiekun, doradca 
młodych. | jeszcze Bossak — gawę- 
dziarz, ironista sypiący na poczekaniu 
anegdotami, których puenty zawierały 
zawsze bystrą ocenę tego, co działo się 
wokół. Każdy z tych tematów wymagał- 
by rozwinięcia, właściwie całego roz- 
działu, tak aby powstała wreszcie książ- 
ka, na którą od dawna zasłużył. Bez tej 
książki nie ma przecież pełnej historii 
polskiego kina. 

Ale wspomnienie drukowane w ty- 
godniku może być tylko czymś w ro- 
dzaju konspektu. I to wyrywkowego. O- 
ficjalnym nekrologom pozostawić trze- 
ba wymienienie kompletnej listy funkcji, 
które sprawował od początku, w okre- 
sie, gdy instytucjonalny model naszej 
kinematografii dopiero się kształtował. 
Jedną w każdym razie trzeba w tym 
miejscu przypomnieć: Jerzy Bossak byt 
także przy narodzinach naszego pisma 
w roku 1946. W „Filmie” publikował 
później polemiczne teksty, z których 
wyczytać można zwarty system poglą- 
dów na film dokumentalny. Pisał z cha- 
rakierystyczną dla siebie werwą, ale nie 
uważał się za człowieka pióra. Z tempe- 
ramentu był działaczem i organizato- 
rem. Niezmordowany nawet w ostat- 
nich miesiącach, gdy serce nie wytrzy- 
mywało już wysiłku, zawsze wołał żywe 
wystąpienie — z trybuny, zza stolika wy- 
kładowcy, a już najbardziej chyba z fo- 
tela w sali projekcyjnej, gdy oglądał na 
ekranie materiał nie ułożony jeszcze w 
gotowy film. Trzeba by przewertować 
setki teczek z protokółami kołaudacji i 
roboczych przegłądów aby pozbierać 
uwagi, z których złożyłby się pasjonują- 
cy podręcznik reżyserii. A i tak zapisa- 
ne zostały tylko niektóre. O resztę nale- 
żałoby zapytać wszystkich, którzy 
przeszii „szkołę Bossaka”, bo z pew- 
nością niczego nie zapomnieli. Bossak 
obdarzony był bowiem szczególnym ta- 
lentem widzenia całości, wyczucia ryt- 
mu i logiki obrazowej narracji. Wystar- 
czyło, że spojrzał na ekran — wcale nie 


musiał zasiadać przy stole montażo- 
wym — żeby wiedzi: jak uszeregować 


sekwencje, co odrzucić, co skrócić. Bo- 
daj tylko John Grierson, ojciec angi 

skiej szkoły dokumentu, tak jest dzisiaj 
wspominany. Bossak nie. protestował 
przeciwko porównywaniu go z Grierso- 
nem, ale miał poczucie swojej odręb- 
ności. Jeśli nazywa się go ojcem pol- 


formuła tych filmów nie zawsze byta 
bezpieczna. Jak dążyć do syntezy, gdy 
informacje niezgodne z obowiązującą w 
danym momencie oficjalną linią. na ek- 
ran nie mogły się przedostać? Obciąża 
to zwłaszcza głośny w swoim czasie 
film „Wrzesień — tak było” (1961), epicki 
w. zamierzeniu obraz pierwszych dni 
wojny, którego sziachetna tonacja emo- 
cjonalna nie równoważy przemilczeń. 
Ciekawe, że Bossaka-reżysera nie 
pociągały nowe możliwości dokumen- 
tu, a A cinóma-vćritć, kiedy to na 
wkroczył mówiący człowiek 
R, wkrótce tylko do „gada- 
jaca słowy "). Pozostał ostał klasykiem Z wy- 
Ale patronował dokui 


słoganowo. To on zapoczątkował wy- 
mianę programów między festiwalami 
krótkiego metrażu w Krakowie i Ober- 
hausen, on byt ech Mię- 
dzynarodowego Stowarzyszenia Filmu 
Dokumenialnego. (AID) i Międzynaro- 


Jerzy Boszak 


1910-1989 


dowego Stowarzyszenia Kronik Filmo- 
wych (INA), on wprowadził Polskę do 
konierencji telewizyjnej INPUT. 

Telewizją zajmowat się aktywnie w 
ostatnich tatach przede wszystkim jakó 
artystyczny doradca, niezastąpiony „le- 
karz filmów”, którego Opinii żaden twór- 
ca — wszystko jedno czy już z dorob- 
kiem, czy dopiero jący — nie 
mógł sobie lekceważyć. Dla większości 
byt zresztą profesorem z tódzkiej szkoły 
— jak przed taty dia Romana Polańskie- 
go (warto w drukowanych u nas fra- 
gmentach książki Polańskiego znaleźć 
miejsca, gdy pisze o Bossaku z okresu 
realizacji „Noża w wodzie”), także Je- 
rzego Skolimowskiego, Marka Piwo- 
wskiego, Janusza Majewskiego, Jerze- 
go Hofimana i wielu innych. To oni, wy- 
chowankowie i uczniowie, dadzą świa- 
dectwo o Bossaku-człowieku, na co 
dzień i w chwilach napięć tak częstych 
w zawodzie filmowca. Dokonana w tym 
miejscu pospieszna próba przypom- 
nienia ró dziedzin jego dziatal- 
ności uświadamia tylko jedno: odejście 
profesora Jerzego Bossaka to koniec 
pewnej epoki w polskim kinie. Następ- 
cy nie wyznaczył. 


" REDAKCJA 


Fot. G. Linke 


skiej szkoły dokumentu, to trzeba zda- 
wać sobie sprawę, że działał w warun- 
kach dużo bardziej skomplikowanych, 
wśród meandrów szybko zmieniającej 
się polskiej historii. Sam zresztą bołeś- 
nie doświadczył tych przemian, zwłasz- 
cza w roku 1968, kiedy politycznie na- 


obraz rzeczywistości — i „Requiem dla 
500_ tysięcy” (1963) bodaj. najlepsze 
iego dzieło, poświęcone tragedii war- 
szawskiego Getta. Miał szczęście do 
współpracowników: wiele lat pracował 
ze znakomitym montażystą Wacławem 
Kaźmierczakiem, przyznając mu w czo- 


piętnowany opuścić musiał ukochaną | 'ówkach nawet tytuł współautora. Ale 
Wytwómnię Filmów Dokumentalnych i 
Zespół „Kamera”, którym przez dzie- 
sięć lat kierował. W tymże 1968 roku 
przywiózt z wyprawy na radziecką Sy- 
berię bodaj ostatni swój film — „273 dni 
poniżej zera”. 

Jako realizator wiemy był formule do- 
kumentu epickiego. Zadecydował o 
tym chyba nie tylko temperament twór- 
czy, ale i doświadczenia z pierwszych 
lat powojennych, kiedy nie było czasu 
myśleć o filmowym „autorstwie” w dzi- 
siejszym znaczeniu tego słowa. Z bo- 
gactwa dokumentalnego materiału trze- 
ba było. pospiesznie ksztattować prze- 
kaz informacyjny i syntezę. „Zagładę 
Berlina" (1945) czy wspaniatą „Po- 
wódź” (1946) — film, który dzięki nagro- 
dzie na_ festiwalu w _Cannes_ukazat 
światu polskie kino — ogląda się dziś z 

| podziwem właśnie "dla ich epickiego 
rozmachu. Reżyserska koncepcja Bos- 
saka połegała na organizacji materiału 
zmierzającej ku uogólnieniu o charakte- 
rze _ jednocześnie intelektualnym i 
emocjonalnym. Pisat później: „Doku- 
mentalista jest autorem tylko wtedy, 
gdy potrafi to autorstwo wyrzzić | w do- 


ć się 
Swoim wzruszeniem z widzami." Wska- 
zanie to realizują filmy tak różne jak 
„Warszawa 56" (1956), sztandarowa 
pozycja słynnej „Czamej serii”, która 
przekreśliła propagandowo lukrowany | 


Zbliżenia 


PO PROSTU 
POLAŃSKI 


am wrażenie, że Roman Polański robił ostatnio filmy niezupełnie 
M udane. Tak było na przykład w wypadku „Pirałów”. Rzecz zaczynała 

się świetnie, a potem rozłaziła coraz bardziej, by w zakończeniu 

utknąć na mieliźnie banału i parodii. Inaczej jest z filmem najno- 
wszym. „Frantic” świadczy, że Polański, mówiąc językiem sprawozdawców 
sportowych, odzyskał pełnię formy. 

Pamiętam początek „Dziecka Rosemary". Młode matżeństwo wynajmuje 
mieszkanie. Kamera obraca się pomału, pokazując meble i ściany. No cóż, 
meble jak meble, ściany jak ściany, mieszkanie stare czy staroświeckie, ale 
najzupełniej zwyczajne, a grozą wieje straszliwą Coś podobnego odbywa się 
na początku ostatniego filmu. Małżeństwo w średnim wieku przylatuje wczes- 
nym rankiem z Ameryki do Paryża. Jadą taksówką do miasta, zatrzymują się w 
hotelu, rozpakowują rzeczy i prowadzą najzupełniej banalną rozmowę, a jednak 
napięcie cały czas wzrasta. Polański posiadł umiejętność nadawania rzeczom 
dodatkowych wymiarów. Myślę, że potrafiłby wywołać u widza przerażenie, 
pokazując mu na ekranie zwykłe pudełko od zapałek. 

Jak on to robi? Trudno zgadnąć. Rzecz nie w takich lub innych pomystach. I 
owszem, parze Amerykanów przyjeżdżających do Paryża przydarzają się na 
początku jakieś drobne incydenty — a to taksówka, którą jadą, łapie gumę, a to 
wóz Śmieciarzy na chwilę zakorkowuje ulicę, a to na lotnisku zamieniają im 
jedną walizkę — ale atmosfera napięcia, która coraz mocniej narasta, niewiele z 
tymi wydarzeniami ma wspólnego. Nie stąd płynie to napięcie. A więc skąd? 
Myślę, że ostatecznie jest to sprawa rytmu. Nadając obrazom pewien ryim, 
Połański tak reguluje nasz oddech czy puls, że zaczynamy czuć lęk lub napię- 
cie, zupełnie nie wiedząc dlaczego. Nieprzypadkowo stawiano kiedyś Polań- 
skiego obok Hitchcocka. On rzeczywiście potrafi zrobić coś, co udawało się 
tylko angielskiemu arcymistrzowi. 

„Frantic” ma świetny początek, dobry środek i bardzo przyzwoite zakończe- 
nie. Historia została zbudowana logicznie, opowiedziano ją bezbłędnie, aktorzy 
swoje zadania wykonali znakomicie. Wszystkie te komplementy wymagają 
wszakże dopełnienia — otóż „Frantic” stanowi przykład luksusowej, w swoim 
rodzaju doskonałej, galanterii i nie jest niczym więcej. 

Pisząc te felietony — a mam wrażenie, że zacząłem „Zbliżenia” drukować w 
„Filmie” coś piętnaście lat temu; zgroza, horror, jeszcze trochę, a zostanę czci- 
godnym jubilatem, czyli, mówiąc po polsku, zupełnym prykiem — a więc pisząc 
te felietony, nie raz i nie dwa dałem dowód, że nie mam nic przeciw godziwej 
'rozrywce. Polański zrobił utwór rozrywkowy i chwała mu za te dwie godziny 
zabawy, którą nam podarował. Jest jednak pewne „ale” (skądinąd kiedy nie ma 
jakiegoś ale, drogi Czytelniku, no sam powiedz, kiedy?). Otóż w tym filmie są 
sugestie, że nie tylko o rozrywkę chodzi. Mniejsza już o dwie największe plagi 
naszych czasów: narkomanię i terroryzm, które tu pokazano, myślę o czymś 
innym. Kiedy bohaterowie przyjeżdżają do Paryża, drogę zagradza im samo- 
chód śmieciarzy. Kiedy z Paryża wczesnym rankiem wyjeżdżają, znów śmiecia- 
ra staje im na drodze. W tym drugim wypadku w umyśle każdego inteligentne- 
go widza, a już z pewnością w umyśle każdego krytyka, zapala się czerwone 
światełko. Aha, dwa razy samochód śmieciarzy, to nie może być przypadek (i 
oczywiście, to nie jest przypadek), coś w tym musi być. Ta śmieciara to naj- 
pewniej jakiś symbol, a być może w ogóle klucz do całego dzieła. 

Ludzi inteligentnych (w tym krytyków, nawet zwłaszcza krytyków) cechuje 
najczęściej spora doza naiwności. Podsuńcie takiemu człowiekowi niejasną 
sugestię, a on sam z siebie zbuduje za was całą teorię. Łatwo mogę sobie 
wyobrazić, co by się dało zrobić ze śmieciary. Ile w niej najróżniejszych, filozo- 
ficzno-metafizycznych sensów. Tu powierzchnia, uładzona codzienność, pozor- 
ny porządek, a tu, pod spodem, w głębi mrok, irracjonalne namiętności, pod- 
szewka życia. Tu łasada, kulisy, a tam odwrotna strona medalu, a tam... No 
właśnie, a tam iak naprawdę, poza zręcznie opowiedzianą historyjką kryminal- 
ną, nie ma nic. Żadnych głębi. Ani filozoficznych, ani psychologicznych. 

Polański uwielbia zastawiać pułapki na inteligentnych widzów. On się po 
prostu w tym specjalizuje. Toteż w każdym jego filmie znajdziemy sugestie, że 
chodzi mu o Coś jeszcze, o coś więcej, o coś ukrytego w głębi, pod powierz- 
chnią. Polańskiemu na ogół się udaje, toteż krytycy, poczynając od „Noża w 
wodzie”, przypisują jego utworom więcej sensu, niż one mają naprawdę. 

A ja podejrzewam, że reżyser, czytając uczone rozprawy na temat rzekomej 
głębi własnej twórczości, po prostu złośliwie śmieje się w kułak. I niech mu 
będzie na zdrowie. Za poczucie humoru trzeba ludzi cenić dodatkowo. 


JERZY 
NIECIKOWSKI 
NIE WIESZ JAK NAJTANIEJ 
ZOBACZYĆ ZACHÓD? 
Wystarczy, że masz: 
© paszport © 10 tys. zi © 3 marki NRD 
i już możesz być w BERLINIE ZACHODNIM. 
Ale to nie takie proste! Będziesz z pewnością potrzebował 
jakiegoś taniego noclegu, różnych „okazji”, chciałbyś wiedzieć 
- 60 i gdzie można tanio kupic. wszystkie te informacje i inne 
-cenne porady wysyła-za 2080 zi —. ż 
„MARTINLINE” Gdańsk 50, skrytka 14. Zo 
Nie zapomnij o zaadresowanej do siebie kopercie zwrotnej. 
BR-429 
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„Egzamin dojrzałości” Marcela Łozińskiego (WFD) 


Gdyby nie plakat Vi Przeglądu „Młode kino polskie *88” w 
gdańskim kinie „Żak”, to na podstawie filmów trudno byłoby 
się zorientować, gdzie jesteśmy i co oglądamy. 


Odwróceni 
plecami 


echałem do Gdańska pełen 

obaw. Po pierwsze, miałem w 

pamięci filmy ubiegłorocznego 

przeglądu (przewodniczący 
Jury, Krzyszto! Magowski, określił je 
krótko: „ucieczka młodych twórców od 
podejmowania ważnych społecznie te- 
matów”). Po drugie, znam reżyserów 
startujących w zawodzie, a już sprawia- 
jących wrażenie, jakby wszelka energia 
i zapał z nich wyparowały, sfrustrowa- 
nych dopominaniem się o możliwość 
debiutu, o pieniądze na realizację kolej- 
nych filmów. Młodych reżyserów coraz. 
bardziej zamykających się we własnym 
getcie, starzejących się psychicznie i 
intelektuałnie. Po trzecie, wiem, że mło- 
dzi widzowie o polskim kinie wiedzą 
mało; przed rokiem na_projekcjach 
przeglądu młodych widzów było nie- 
wielu, natomiast młodzież tłumnie przy- 
była na odbywającą się obok konku- 
rencyjną imprezę — koncert rockowy. 
Jechałem więc do Gdańska pełen 
obaw — i niestety obawy te znalazły po- 
twierdzenie. 

Pokazano około pięćdziesięciu fil- 
mów fabularnych, dokumentalnych, a- 
nimowanych i etiud szkolnych — tym ra- 
zem poddanych wstępnej selekcji w 
wytwórniach. 

Zacznijmy od etiud. Spośród blisko 
trzydziestu na uwagę zasługują dwie, 
trzy, może pięć. W większości trudno 
znależć odpowiedź na najprostsze py- 
tania: co i po co chce autor opowie- 
dzieć? Można by powiedzieć: etiuda to 
tylko ćwiczenie warsztatowe, lecz na- 
wet w przypadku sięgania po teksty li- 
terackie. („Namiętności” Marka Htaski 
czy „Audiencja” Vaclava Havela) odno- 
si się wrażenie, jakby reżyserzy nie po- 
trafili zinterpretować tekstu. Późniejsze 
niedoróbki inscenizacyjne, złe aktors- 
two czy słaba technika operowania ka- 
merą, mają swoje źródło w nieumiejęt- 
ności znalezienia klucza interpretacyj- 
nego utworu. Włedy nic już nie może 
uratować przedsięwzięcia, powstają fil- 
my nijakie i puste. 


Tym bardziej zwracały uwagę filmy, 
będące wyjątkiem od tej reguły. Przede 
wszystkim „Pomarańczowa Alternaty- 
wa” Mirosława Dembińskiego, reportaż 
0 młodych ludziach, pomysłodawcach i 
uczestnikach znanych wrocławskich 
happeningów o zabarwieniu politycz- 
nym. Zaczęło się od malowania krasno- 
ludków w miejscach, gdzie wcześniej 
zamalowano „obrazoburcze” napisy na 
murach. Stopniowo grupa rosła w siłę, 
pojawiło się coś na kształt programu. 
Dziś „pomarańczowi" głoszą hasło: 
„Rzeczywistość jest tak absurdalna, że 
jeśli nie spojrzy się na nią z dystansu, 
to kończy się to chorobą psychiczną”. 


Działalność „pomarańczowych” przy- 
biera niecodzienne w naszych warun- 
kach formy: np. młodzi ludzie podczas 
happeningu tańczą wokół milicyjnej 
nysy, śpiewając: „Stary niedźwiedź 
mocno śpi” i wznosząc hasta „Kocha- 
my milicję”. To zabawa, która polega na 
odrzuceniu lub odwróceniu ról, do któ- 
rych zostaliśmy przyzwyczajeni, defor- 
macji układu utrwalonego w świado- 
mości. A Dembiński rejestruje to 
wszystko będąc sam uczesinikiem zda- 
rzeń, od środka, na gorąco, co przydaje 
etiudzie niezwykłej autentyczności. To 
był jeden z niewielu momentów prze- 
glądu, kiedy ekran tętnił prawdziwym 
życiem. 


Dwie etiudy zwracały uwagę niezwy- 
kłą formą. „Wstęga Móbiusa” Łukasza 
Karwowskiego to opowieść o człowie- 
ku zamkniętym w pędzącym pociągu. 
Bohater próbuje się zeń wydostać, po- 
konując kolejne wagony i widząc wszę- 
dzie coraz większe zniszczenie. Napi- 
sawszy na drzwiach „Początek” brnie 
przed siebie, aby w końcu dotrzeć do 
punktu wyjścia, tyle że teraz znajduje 
się po drugiej stronie drzwi. Jego węd- 
rówka, jak wstęga Móbiusa, nie ma po- 
czątku ani końca. Film jest świetnie 
zrealizowany, autorowi udało się stwo- 
rzyć sugestywną atmosierę tajemnicy, 
grozy i rozpaczy. 


Podobnymi walorami odznaczał się 
„Robak” Mariusza Grzegorzka. Tym ra- 
zem główną postacią studium narasta- 
jącego zagrożenia jest dziewczynka ter- 
roryzowana przez właścicieła. stancji. 
Choć osadzony w realiach rosyjskich 
ubiegiego wieku film jest doskonale 
czytelny i dzisiaj. Odznacza się dosko- 
nałą fotografią i rewelacyjną grą młodej 
bohaterki. 

A teraz stów kilka o pełnometrażo- 
wych filmach fabulamych; wyłącznie z 
obowiązku. Jury określiło ich poziom 
jako „żenujący”. 

Zaciekawit mnie jedynie „Król kom- 
puterów" Pawła Solskiego, ze względu 
na ciekawy pomysi: wychodząc od 
„Króla olch” Goethego, reżyser napisał 
scenariusz współczesny, o chłopcu o- 
garniętym chorobą kompulerową. Pró- 
bował stworzyć przypowieść filozoficz- 
ną w konwencji science-fiction. Nieste- 
ty, efekt ekranowy jest nieudany. Znikła 
gdzieś atmosfera tajemnicy, baśnio- 
wości, pozostał realistyczny opis kon- 
fliktu ojca z synem. 

„Z soboty na poniedziałek” Marka 
Wałaszka — opowieść o dojrzewającym 
chłopcu, którego świat wartości rozpa- 
da się w ciągu trzech dni, i „Mecz” Ro- 
berta Tutaka o zdezintegrowanych oso- 
bowościach matki i syna, rażą schema- 
tyzmem postaci i konfliktów, są od po- 
czątku do końca spreparowane i nie 
potrafią wywołać żadnego oddźwięku. 
Ale największe rozczarowanie — to de- 
biut reżyserski Bogusława Lindy „Ko- 
niec”. Mogła to być opowieść o zacho- 
waniu ludzi wobec nieuchronnego za- 
grożenia życia (tytułowy koniec to prze- 
widywany wybuch wojny Światowej) 
albo satyra na społeczeństwo, tymcza- 
sem powstał mało śmieszny żarcik z 
miotającymi się po ekranie świetnymi 
aktorami. 

Najwięcej obiecywałem sobie po fil- 
mach dokumentalnych, zważywszy 
choćby obecność w konkursie filmów 
takich twórców, jak Piotr Morawski 
(.Bytom") czy Maria Zmarz-Koczano- 
wicz („Urząd”). Ich najnowsze filmy nie 
schodzą poniżej pewnego poziomu, ale 
daleko im do poprzednich osiągnięć. 

„Wagony” Morawskiego to dziesię- 
ciominutowa impresja z myjni pocią- 
gów. Stare, chore kobiety trafiają do le- 
karza. Styszymy, jak rozmawia z jedną: 
stwierdza zmiany w kręgosłupie, ale nie 
zezwala przejść na rentę, proponując 
przesunięcie do lżejszej pracy — obstu- 
gi szaletów. Wszystko. 

Maria Zmarz-Koczanowicz uczyniła 
bohaterem swego „Sprzedawcy chle- 
ba” tzw. człowieka środka, próbującego 
zachować niezależność, poddawanego 
próbom lojalności, zmuszanego do 
kompromisów. W zamyśle autorki miał 
to być dramat człowieka wiemego za- 
sadom swej profesji (dziennikarz), który 
przegrywa z Historią. Jednak bohater 
filmu budzi tyleż współczucia co obojęt- 
ności. 

Bardzo interesujący wydał mi się film. 
Teresy Kotlarczyk „Piłowanie”. Rzecz z 
pozoru dotyczy zakładu poprawczego, 
w którym wychowankowie żyją w ciąg- 
tym strachu przed wychowawcami. Do- 
chodzi tu do zderzenia dwóch postaw 
wolnościowych: preferowanej przez 
kadrę postawy „wolność od” oraz wy- 
chowanków — „wolność do”. W rezulta- 
cie zakład, który ma utatwić powrót do 
życia w społeczeństwie, niszczy wsze|- 
kie pozytywne strony osobowości wy- 
chowanków, ucząc nienawiści i nieuf- 
ności. 

Najciekawszym dokumentem byt po- 
zakonkursowy, po raz pierwszy poka- 
zany za zgodą cenzury, film Marcela Ło- 
zińskiego „Egzamin dojrzałości”. Tytu- 
towa matura staje się tu pretekstem do 
ukazania fałszu, na jakim opiera się 
system edukacji. Nauczyciele wymaga- 
ją tego, co chcą usłyszeć, młodzi mó- 
wią nie to co chcą powiedzieć, program 
jest realizowany bez zastrzeżeń. 

inne dokumenty społeczne pozosta- 
wały wyraźnie na obrzeżach rzeczywis- 
tości, z rzadka tytko próbując zbliżyć 


się do spraw ważnych i aktualnych. I 
tutaj dominowały przeciętność i nija- 
kość. Można by wymienić jeszcze po- 
prawne „Twarde lądowanie” Krzysztofa 
Langa i „Ładny dzień” Jana Jakuba 
Kolskiego, ale więcej niż poprawności 
dopatrzeć się w nich nie można. 

VI przegląd „Młode kino polskie” jest 
sympłomem czegoś bardzo niebez- 
piecznego. Jeśli przez dwa lata z rzędu 
na ekranie dominuje pustka, nijakość i 
przeciętność, jest to oznaka poważnej 
choroby. Brakuje indywidualności, ale 
brakuje również średnich, poprawnych 
realizacji. Wiem, że do Gdańska nie do- 
jechały filmy, o których mówi się w śro- 
dowisku: „Ostatni dzwonek” Magdy 
Łazarkiewicz, „Komnblumenbiau” Le- 
szka Wosiewicza i „Konsul” Mirostawa 
Borka, ale nie zmieniłyby one niecieka- 
wego wizerunku młodej twórczości. I 
jeszcze jedno: postępuje zamykanie 
się młodych we własnym kręgu. Do 
Gdańska nie przyjechał nikt ze star- 
szych twórców, nie było nawet szcząt- 
kowej wymiany myśli. Młode kino dryfu- 
je w nieznanym kierunku. 


Poza konkursem 
W trakcie przeglądu zorganizowano 
pozakonkursowy pokaz dorobku Działu 
Dokumentacji Diecezjalnej Wideo Kurii 
Biskupiej w Gdańsku. Pisaliśmy o tym 
przed dwoma laty ośrodku 
w „Filmie” nr 11. Inicjatorem przedsię- 
wzięcia był ks. biskup Tadeusz Go- 
cłowski, a Działem kieruje Marian Terie- 
cki, absolwent tódzkiej szkoły filmowej. 
Do dziś ośrodek zrealizował ponad 
dwadzieścia filmów dokumentalnych, 
wśród których największe osiągnięcie 
to nagrodzony we Francji film „Ks. Je- 
rzy”. W dorobku działu Dokumentacji 
znajdują się filmy o trzeciej pielgrzymce 
Jana Pawła Il do Polski, o majowych i 
sierpniowych strajkach 1988 roku, reje- 
stracja spektaklu według poezji Osipa 
Mandelsztama oraz przedstawienia 
„Paweł z Tarsu", dwa filmy poświęcone 


Stefanowi Kisielewskiemu, dokumenty 
o Pomniku Poległych Stoczniowców, 
„szkole rodzenia” i kilka innych. 

Dział Dokumentacji wydaje co mie- 
siąc godzinną gazetę wideo — „Gdański 
Magazyn Katolicki”, rejestrującą w for- 
mie reportaży i wywiadów probiemy, 
którymi żyje społeczeństwo. Gotowych 
jest już osiem numerów „Magazynu”. 
Tutaj także przegrywa się na kasety wi- 
deo zagraniczne filmy tabulame i doku- 
mentalne, przede wszystkim o tematy- 
ce religijnej. Lista obejmuje prawie 100 
pozycji. Dział Dokumentacji Diecezjal- 
nej jest prapoczątkiem Katolickiej Wy- 
twómi Filmowej. 

W Gdańsku pokazano niewielki frag- 
ment dorobku ośrodka. Trudno o gene- 
ralne opinie, wydaje się jednak, że — 
zgodnie z nazwą Działu — filmy te przed- 
stawiają większą wartość dokumenta- 
cyjną niż artystyczną. 

Prawie inna „Ballada o 


strajku” P. Bikonta i L. Dziumowicza po- 
kazuje majowy strajk okupacyjny w 
stoczni gdańskiej. Nie aspirując do 
chronologicznego przedstawienia wy- 
darzeń, film jest raczej próbą zapisu 
świadomości młodych robotników. Z 
determinacją upominają się oni o lega- 
lizację „Solidarości”, w czym widzą 
szansę na godne życie, uzyskanie 
wpływu na bieg wydarzeń. 

„Maki” i „Kisiel” Mariana Terieckiego 
są filmami mniej udanymi. Pierwszy to 
reportaż o dwojgu narkomanach. W 
szpitalu traktuje się ich jak chorych 
psychicznie, na posterunku milicji go- 
rzej niż prostytutki i sutenerów. Najbar- 
dziej dramatyczny jest takt, że dziew- 
Czyna i chłopak są świadomi swej cho- 
roby, postępującego wyniszczenia fi- 
zycznego i umysłowego. 

„Kisiel” to próba pokazania osobo- 
wości Stefana Kisielewskiego poprzez 
serię spotkań prywatnych i publicz- 
nych, rozmów z bliskimi, krewnymi, 
znajomymi. Zamiast wyrazistej sylwetki 
zobaczyliśmy jednak tylko kontur po- 
staci. 


Młode kino polskie 88 


1 wreszcie „Ks. Jerzy” tegoż Mariana 
Terieckiego, nagrodzony na Międzyna- 
rodowym Festiwalu Reportaży Telewi- 
zyjnych SCOOP we Francji w 1988 roku 
i na I Festiwalu Katolickich Filmów Reli- 
gijno-Moralnych w Niepokalanowie w 
1987. Nie jest to biografia księdza Po- 
piełuszki, choć w filmie przeważają ma- 
teriały archiwalne, pojawiają się zdjęcia 
z okresu jego służby wojskowej, z mio- 
dzieńczych wędrówek i wycieczek. Film 
stara się opowiedzieć, jak doszło do 
tego, że człowiek skromny, przeciętny, 
nieśmiały, stał się osobowością pro- 
mieniującą na otoczenie. Opowiadają O 
tym m.in. ks. Teofil Bogucki, ks. Stefan 
Matkowski, dr Janina _ Janiszewska, 
Zbigniew Romaszewski. Dla wszystkich 
jest jasne, że przemiana nastąpiła w 
chwili, kiedy — na polecenie kardynała 
Wyszyńskiego — Popiełuszko przekro- 
czył mury „Huty Warszawa”, aby odpra- 
wić tu mszę dla strajkujących robotni- 
ków. Tak zaczęły się je 
hutnikami, umacniane póź! 
mi wycieczkami, EFA księdza 
na procesach w stanie wojennym. 
Klucz do tej niezwykłej przemiany tkwi 
według Terieckiego w tym, że ksiądz 
Jerzy przekazywał w swoich homiliach 
to wszystko, co wysłuchał od ludzi. Mó- 
wił za nich, bo oni mówić głośno nie 
mogli. 

Film zdawkowo tylko pokazuje pro- 
ces zabójców księdza. Kończą go Sce- 
ny z rodzicami kapłana, którzy przeba- 
czają jego zabójcom i ujęcie, w którym 
dwaj kierowcy ciężarówek modlą się w 
miejscu porwania księdza Popiełuszki. 

Z tego krótkiego opisu wynika, że 
Dział Dokumentacji Wideo zajmuje się 
różnymi zagadnieniami, nie tylko Ściśle 
religijnymi. Jeśli nawet nie wszystkie fil- 
my satystakcjonują artystycznie, nie 
sposób odmówić im wartości doku- 
mentacyjnych. To przecież dopiero po- 
czątek drogi. 


MARIUSZ 
MIODEK 


List ze Sląska 


DOPEŁNIENIE 
KÓFIFELA 


prawie ośmiu latach te- 

lewizja katowicka zdecy- 

dowata się wreszcie na 

emisję „Starego portfe- 
la" Stanistawa Bieniasza w reżyserii Ka- 
zimierza Kutza, sztuki zrobionej jeszcze 
jesienią 1981 roku. Podjęcie tej decyzji 
trwało wyjątkowo długo, lecz w końcu 
nastąpiło, w czym. telewizji pomogły 
przemiany polityczne w kraju. Zarazem 
ła emisja (20 kwietnia br.) rozwiała osta- 
tecznie dawniejsze pogłoski o skaso- 
waniu taśmy „Starego porttela”, które 
na szczęście nie znalazły potwierdze- 
nia. 

Z dzisiejszej perspektywy sztuka 
Bieniasza i Kutza wydaje się zrazu za- 
bytkiem archiwalnym, skoro pochodzi 
sprzed prawie dziesięciolecia. W tam- 
tym czasie Kutz rozpoczynał dopiero 
karierę teatralną w telewizji, przerwaną 
wypadkami stanu wojennego i potem 
wznowioną na gruncie krakowskim. 
Dzisiaj Kutz demonstracyjnie odżegnu- 
je się od kinematografii podkreślając u- 
roki krakowskiej telewizji, w której stwo- 
rzył kilka znaczących spektakli, w tym 
głośne „Opowieści Hollywoodu" Chris- 
tophera Hamptona. Zresztą kilka dni po 
emisji katowickiej, telewizja krakowska 
przedstawiła „Samobójcę" Nikołaja 
Erdmana w jego reżyserii. Jednak po- 
czątek nowej formuły widowiska, które 
nie jest ani filmem, ani teatrem w ści- 
słym tego stowa znaczeniu, stworzyły w 
biografii artystycznej Kutza jego pier- 
wsze spektakle oparte na utworach 
Bieniasza. 

Autor „Starego portfela” zadebiuto- 
wał w połowie lal siedemdziesiątych 
serią monodramów pisanych dla radia. 
Natomiast „Hałdy”, opublikowane w 
„Dialogu” w 1979 roku, utorowały mu 
drogę do teatru. Zarówno w „Hałdach”, 
jak w późniejszym „Urlopie zdrowot- 
nym”, Bieniasz objawił się: jako bliski 
prozie życia realista, potrafiący opero- 
wać zmiennymi nastrojami i stylizacją 
naturalistyczną. Dla Kulza najważniej- 
szą zapewne wartością jego twórczości 
było szczególne uwrażliwienie na pro- 
blemy górnośląskie, które z największą 
siłą przejawiły się w „Starym porttelu". 
W tym okresie Bieniasz przymierzał się 
także do scenariusza serialu filmowego 
o losach Górnoślązaków w naszym stu- 
Jeciu, lecz jego napisaniu przeszkodziły 
wypadki polityczne. Po 1981 roku autor 
dramatu pozostał na Zachodzie, gdzie 
przebywa do dnia dzisiejszego. 

Współpraca Kutza z Bieniaszem roz- 
poczęła się w 1980 roku reżyserią mo- 
nodramu „Czerwone słoneczko” w ka- 
łowickim Teatrze Młodego Widza, a na- 
stępnie wystawieniem „Urlopu zdro- 
wotnego” w katowickiej telewizji w 1981 
roku. Realizacja „Starego portfela” była 
trzecim jego spotkaniem z twórczością 
śląskiego, pochodzącego z Zabrza, 
dramaturga. 
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W pewien sposób ..Stary porttel” 
przypomina „Paciorki jednego różań- 
ca", a mianowicie w przebiegu dramatu 
ogniskującego się w kręgu rodzinnym, 
a szczególnie w rysunku Sylwetki boha- 
tera, emerytowanego górnika i byłego 
powstańca śląskiego, podobnego do 
Habryki z filmu Kutza. W tym przypadku 
weteran z pokolenia powstańczego po- 
stanawia na starość skorzystać z okazji 
wyjazdu do RFN, gdzie może uzyskać 
godziwą emeryturę, znacznie wyższą 
od tej ze „starego portfela” którą otrzy- 
muje. Z nim wyjeżdża żona i rodzina 
młodszego syna. Rodzi się zatem pyta- 
nie o głębsze motywy sktaniające po- 
wstańca śląskiego do opuszczenia zie- 
mi rodzinnej, której poświęcił wszystkie 
swe starania. W dodatku chodzi nie o 
kwestię jednostkową, lecz o sprawę 0- 
gromnego exodusu Górnoślązaków z 
Polski do Niemiec Zachodnich w okre- 
sie powojennym. 

W widowisku Bieniasza i Kutza spra- 

wa exodusu została drastycznie wy- 
ostrzona. Poprzez wyjątkową osobę 
bohatera autorzy dochodzą do Skraj- 
ności, co służy podkreśleniu tragicz- 
ności górnośląskiego losu. Jest to fak- 
tycznie sztuka o beznadziei, która skła- 
nia do ucieczki. Takie drastyczne wyło- 
żenie sprawy było w zupełności upraw- 
nione. Przecież dramaty „Starego port- 
tela" pozostają ciągle aktualne. Dzisiaj 
nawet więcej ludzi wyjeżdża ze Śląska. 
W każdym razie lata spędzone na półce 
nie zaszkodziły widowisku, a raczej do- 
dały mu aktualności i wyostrzyły jego 
publicystyczne ostrze. 
Po tych ośmiu latach widać nato- 
miast, że inscenizacja nie jest przesad- 
nie wyszukana, lecz raczej skromna. 
Wszystko rozgrywa się w istocie w jed- 
nym pomieszczeniu górniczego dom- 
ku. Zresztą tekst dramatu nie stwarzał 
wielkich możliwości inscenizacyjnych, 
jako że jego rangę wyznacza w najwięk- 
szej mierze pasja publicystyczna. Mo- 
żna chwilami odnieść wrazenie, ze stów 
pada za wiele, że argumentacja synów 
Starego powstańca w zasadniczej dys- 
pucie nieco się zestarzała, ale w sumie 
widowisko jest w dalszym ciągu niesty- 
chanie aktualne. 

O aktualności sztuki świadczą wresz- 
cie losy autorów i aktorów. Bieniasz po- 
został na Zachodzie, nie zrywając 
wszakże tączności z literaturą polską. 
Występujący w głównej roli starego po- 
wstańca Jerzy Siwy już nie żyje, a grają- 
ca jego żonę Maria Straszna, wcielają- 
ca się w charakterystyczne role Śląza- 
czek w filmach Kuiza i Kidawy, wyjecha- 
ła do Niemiec, jak właśnie grana przez 
nią gospodyni ze „Starego portfela”. W 
ten sposób życie dopełniło historię ek- 
ranową, łącząc się doskonale z jej dra- 
matycznym przesłaniem. 

JAN F. 


LEWANDOWSKI 


Henryk Bista i Adrianna Biedrzyńska w filmie „Schodami 


GDZIE 
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Spotkanie z garderobianym 
Romanem Zarzyckim 


© Słownik Języka Polskiego lako- 
nicznie definiuje zawód garderobia- 
nego: „mężczyzna pomagający akto- 
rom przy ubieraniu się”. 

— Owszem, pomagamy przy ubiera- 
niu, zwłaszcza, gdy kostium jest skom- 


plikowany, na przykład trzeba zasznu- 
rować gorset. Jednak rola garderobia- 
nego zaczyna się wcześniej. Kostiumo- 
graf, jak wiadomo, ma swoją wizję stro- 
ju: wykonuje projekt, zleca jego wyko- 
nanie, dobiera dodatki. Teoretycznie, 


Wacław Kowalski i Władysław Hańcza w „Samych swoich” Sylwestra Chęcińskiego 


FO S2i 


w górę, schodami w dół" 


NOS W 
Andrzeja Domalika 


garderobiany pobiera tylko gotowy 
kostium z magazynu... Ale zanim aktor 
stanie przed kamerą, trzeba dopaso- 
wać ubranie do jego sylwetki. A nawet 
strój szyty na miarę nie zawsze dobrze 
leży. Kamera jest bezlitosna, wychwytu- 
je natychmiast wszelkie niedociągnię- 
cia 


© Czy dużo jest takich popra- 
wek? 

— Dużo i różne. Od prostego skróce- 
nia spodni do poważnych przeróbek. 
Wie pani, jak trudno dzisiaj o rozmaite 
tkaniny. Dlatego często ze starych kos- 
tiumów robimy nowe. W filmie „Scho- 
dami w górę, schodami w dół” przera- 
białem garnitur z Marcina Trońskiego 
na Krzysztofa Gosztyłę. Drobiazg: tylko 
cztery numery różnicy w wielkości koł- 
nierzyka — jeden nosi numer 45 a drugi 
41! Zmniejszenie marynarki to duża 
przeróbka. W serialu „W labiryncie”, w 
którym obecnie pracuję, przeróbek jest 
masa, choć na pozór drobnych: po- 
większam plisowaną spódnicę o kilka- 
naście centymetrów, dżinsowe spodnie 
o pięć, itd 

© To trzeba umieć! Czy jest pan 
krawcem? 


— Tak, i to z wieloletnią praktyką. W 
1945 roku poszedłem do terminu, a w 
48 bytem już czeladnikiem. Mam miarę 
„w oku", To pomaga, gdy trzeba dobrać 
kostiumy dla kilkuset statystów. Każde- 
mu wręczam jego rozmiar bez brania 
miary. Ale właściwie, od garderobia- 
nych nie wymaga się znajomości fachu 
krawieckiego. My nie szyjemy kostiu- 
mów, dokonujemy tylko poprawek... 


© Poprawki to zaledwie przygoto- 
wanie do zdjęć. Później kostium za- 
czyna żyć własnym życiem na planie 
filmowym. 

— Ktoś z garderoby musi być zawsze 
na planie, by obserwować kostium. 
Czasami coś się odpruje, coś nienatu- 
ralnie się układa. Za kostium ponosimy 
odpowiedzialność materialną. Dbamy 
więc o to, by w całości nie tylko „wy- 
szedt” z garderoby, ale i powrócił na 
swoje miejsce. Takie pilnowanie kostiu- 
mu nabiera znaczenia, gdy do filmu wy- 
pożycza się futra, skórzane płaszcze i 
torby — mają one dzisiaj niebagatelną 
wartość. A niestety, zdarza się, że rze- 
czy giną. Kiedyś, podczas zdjęć realizo- 
wanych w sądzie, zginęła toga. Kto by 
przypuszczał, że w takim miejscu. 

© Ma pan okazję poznać ludzi, ich 
stabości. 


— Wspaniale byłoby, gdyby wszyscy 
pamiętali o siódmym przykazaniu. Po 
siedemnastu latach pracy w filmie nie 
mogę mieć — niestety — zaufania do lu- 
dzi. Ciągle coś znika: jakiś drobiazg, 
choćby spinki do koszuli! 


© Bierze pan udział w tworzeniu 
obrazu filmowego aktora. Myślę, że 
ten bezpośredni kontakt z artystą to 
najciekawszy element pana pracy. Je- 
dyna okazja, by poznać go w sytuacji 
codziennej, wręcz intymnej: ubiera- 
nie, przebieranie, rozbieranie... Jacy 
są aktorzy? 


— Garderoba jest jednym z tych 
miejsc, gdzie łatwo poznać kompleksy, 
sposób bycia człowieka, jego kulturę 
osobistą. Jedni kryją niezadowoienie 
na widok kostiumu, inni manifestują je 
otwarcie, marudzą. Widziałem, jak Ja- 
nusz Morgenstern cierpliwie tłumaczył 
swoim aktorom, dlaczego mają wystą- 
pić w takich, a nie w innych kostiumach, 
mówił, że nie grają po to, by się ładnie 
ubrać, lecz ubierają się po to, by było 
ich widać na czwartym planie. 


Oczywiście czasy się zmieniają, lu- 
dzie także. Wspominam wciąż aktorów 
ze starej szkoły: Sadeckiego, Maklakie- 
wicza, Grynia. Traktowali oni kostium 
jak własne ubranie. Dbali o powierzony 
im strój. Mieli szacunek dla naszej pra- 
cy i całej ekipy. Żaden z nich nie rzucit- 
by ubrania na podłogę. Niestety, coraz 
częściej obserwuję, jak spodnie czy ko- 
szula zamieniają się w „dywanik”, by 
aktor gołą stopą nie stanął na ziemi. 


© Czy tak samo traktują grę? 


— Nie mnie to oceniać. Pamiętam, jak 
Hańcza opowiadał, że przyjął rolę w 
„Samych swoich" tylko dla relaksu, w 
filmie było dużo plenerów, praca na po- 
wietrzu. Nikt nie przypuszczał wówczas, 
że ten film zrobi taką karierę. A na pew- 
no w tym zasługa aktorów. Z doświad- 
czonymi aktorami lepiej się pracuje. Na 
plan przychodzą z koncepcją roli, lepiej 
rozumieją język filmowy, a zatem reali- 
zacja przebiega sprawniej, szybciej, co 
dla nas, dla garderoby też jest istotne. 


© Kostium jest rekwizytem, ele- 
mentem gry, musi być, w zależności 
od wymogów scenariusza, czysty, 
brudny, pomarszczony, gładki 


— Tym także zajmuje się garderoba. 
Patynujemy kostiumy, po zdjęciach pie- 
rzemy. W ;Kołysance” aktorzy w woj- 
skowych mundurach zanurzają się po 
szyję w bagnie. Do następnych zdjęć 
potrzebne były czyste mundury. Prałem 
je pod prysznicem. Proszę sobie wyo- 
brazić kilkanaście mundurów z sukna, 
schnących w jednym pokoju. Można 
się zatruć! W garderobie przechowywa- 
ne są wszystkie elementy kostiumu. 
Kiedyś miałem w małym hotelowym po- 
koju ponad sto par butów.. 


W filmie „Arsćn Lupin" Franęois Du- 
noyer grał w jedwabnej koszuli. Był tak 
ucharakteryzowany, że wciąż brudził 
kolnierzyk. Asystentka dostownie bie- 
gała za aktorem, by przed każdym uję- 
Ciem wyczyścić ten kołnierzyk. A na na- 
stępny dzień koszula musiała być i- 
dealnie czysta i wyprasowana. Jedwab 
jest trudną tkaniną, młode garderobia- 
ne nie wiedzą jak do niej podejść 


© Pracował pan przy realizacji 
wiełu filmów, w których aktorzy wy- 
stępowali w mundurach: „Polskie 
drogi", „Godzina W”, „Urodziny mio- 
dego warszawiaka”, „Kołysanka”, 
„Jarostaw Dąbrowski”. To chyba nie 
przypadek. 

— Lubię filmy wojskowe. Znam się na 
wojsku, na umundurowaniu. Do filmu o- 
trzymujemy gładkie mundury i robimy z 
nich, w zależności od potrzeb, mundury 
żandarmerii, policji, różnych wojsk. Tu 
każdy szczegół jest istotny. Zawsze, 
jeśli mogę, służę kostiumograiom radą, 
pomocą. Mam trochę własnych zbio- 
rów, elementy umundurowania. Do każ- 
dego filmu robi się szczegółową doku: 
mentację kostiumów, rysunki, opisy. Po 


Ludzie zza ekranu 


zakończeniu zdjęć taką dokumentację 
wyrzuca się. A ja niektóre zatrzymuję, 
np. z „Biesów”, „Polskich dróg”; to bo- 
gaty kapitał wiedzy do następnych fil- 
mów. 

© Jest pan zapewne bardzo kry- 
tycznym widzem filmowym. 


— Nie jestem kinomanem, z braku 
czasu. Ale oglądam co ciekawsze filmy 
w telewizji. Rzeczywiście zwracam uwa- 
gę na kostiumy. Coś mi się wydaje, że 
w tym głośnym serialu Dana Curtisa 
„Wichry wojny” popełniono błąd w u- 
mundurowaniu. Czy przypadkiem patki 
niemieckich generałów nie są z umun- 
durowania sprzed rządów Hitlera? 


W jednym z polskich progfamów 
Krzysztoł Chamiec występował w mun- 
durze oficera SS, lecz połowę dystynk- 
cji miał oficerskich, a potowę podolicer- 
skich. Gdzie byli konsultanci nie wiem. 
Ja, jeśli coś takiego zauważę, staram 
się bardzo delikatnie zwrócić uwagę. 


© wydaje się, że ostateczną in- 
stancją jest reżyser... 


— Bywają sytuacje, kiedy reżyser wy- 
łapuje błąd. W „Polskich drogach” a- 
systentka ubrała dorożkarza w brycze- 
sy i oficerki. Janusz Morgenstern, za- 
zwyczaj spokojny, stracił panowanie 
nad nerwami. Trudno mu się było dzi- 
wić, przecież przed wojną na oficerki 
mógł sobie pozwolić tylko ten, komu 
doskonale się powodziło, na pewno nie 
dorozkarz! Reżyser jest jednak tylko 
człowiekiem i po to ma cały zespół lu: 
dzi, by przygotowali mu materiał do 
zdjęć. Bez elektryka czy dekoratora re- 
żyser nie zrealizuje filmu. Jeśli jedno 
ogniwo w tym łańcuszku nie działa, sy- 
pie się cała reszta. Niektórzy o tym za: 
pominają. 

© Jak żyje się w tej filmowej rodzi- 
nie? 


— Dlawielu osób jest to rzeczywiście 
rodzina. W filmie pracują na ogół ludzie 
samotni. W moim zawodzie wiem, o 
której muszę przyjść do pracy, lecz kie- 


dy wrócę do domu, nie wiem. Niczego 
nie można zaplanować, gdy czas pracy 
jest nienormowany. Dziewczęta, które 
przychodzą tu do pracy po maturze, u- 
ciekają po zrobieniu paru filmów. Tutaj 
nie ma czasu na prywatne życie. Ko- 
nieczna jest także wewnętrzna dyscy- 
plina, nie mogę dopuścić, by aktor cze- 
kał przed drzwiami zamkniętej gardero- 
by. Nie mogę sobie pozwolić na lepsze 
i gorsze dni. A jeśli nie ma zachęty ma- 
terialnej, 
© Pan nie odszedł. 


— Gdybym miał dwadzieścia lat 
mniej... Początkowo było w Wytwórni 
pięciu krawców. Dzisiaj są dwie kraw- 
cowe i ja. Zostałem, bo nie lubię podpi- 
sywać listy obecności. Lubię ruch i cią- 
głe zmiany. A przede wszystkim robię 
to, na czym się znam. Przychodzą nowe 
asystentki, które nie umieją — przepra- 
szam, że tak wprost — igły trzymać w 
ręku. A już na pewno nie wiedzą co to 
jest halsztuk czy plastron. A pani wie, 
Co to jest pies? 


© Hm... 
— Pies do ściągania butów. 
e m 


— W „Godzinie W” wielu aktorów 
grało w wysokich butach. Po zdjęciach 
zacząłem rozglądać się za psem. Ktoś 
zaintrygowany zapytał mnie, czy na- 
prawdę mam specjalnie tresowanego 
psa do ściągania butów. Już po chwili 
wszyscy szukali psa: pod wieszakami, 
pod ławkami. Jeszcze dzisiaj nie mogę 
opanować śmiechu, kiedy wspominam 
tamtą scenę. A chodziło o zwykłą de- 
skę, z wyciętym otworem, w który wkła- 
da się stopę, by ułatwić Ściąganie bu- 
tów z cholewami. Kiedyś każdy wie- 
dział, że to się nazywa piesek... 


Rozmawiała 
GRAŻYNA 
STRYSZOWSKA 


Zygmunt Malanowicz w filmie „Jarostaw Dąbrowski” Bohdana Poręby 


Pensjonarki 
i „Makbet” 


kiedy zidentyfikowano morderców, nic mnie już nie 
trzymało w Hollywood. Zdawałem sobie sprawę, że mój 
wewnętrzny spokój i przetrwanie wymagają wyrzuce- 
nia z pamięci kilku ostatnich lat — do chwili gdy będę 
potrafił sprostać wspomnieniom o nich. (-) 

Bardziej niż kiedykolwiek po 
więc przyjąłem by 
Narodzenie 1969 roku w Gstaad, w Alpach szwajcarskich, gdzie wynajął 
willę. (_) Musiałem być niewdzięcznym gościem — rozkapryszonym, 

drażliwym, ze skłonnością do nagłych napadów rozpaczy, połączonych 
ze łzami i ucieczką w samotność, na ogół w samym środku starannie 
przez Victora zaaranżowanej zabawy. Wytrzymałem u niego nie dłużej 
niż dwa tygodnie. Potrzebowałem samotności. Andy Braunsberg, który 
dołączył do nas w Gstaad, wynajął z dala od miasteczka wygodny, stary, 
drewniany dom z wiejskimi meblami. Przeprowadziłem się tam z posta” 
nowieniem, że będę jeździł na nartach, aż fizyczne wyczerpanie pozwoli 
mi zposzyć się koszmarów i poczucia winy. 

Powoli zaczynałem wychodzić ze skorupy. Gstaad zimą jest miejscem 
spotkań międzynarodowej elity. (._) Peter Notz, szwajcarski przemysło- 
wiec o rozległych koneksjach, wziął mnie pod swoje skrzydła i wciągnął 
do doborowego grona przyjaciół. (_) Notz udzielał się na niwie między- 
narodowej socjety — na ile pozwalał mu na to status szwajcarskiego biz- 
nesmana. zbiegiem okoliczności jego willa znajdowała się 
opodal szkoły dla panien z dobrego domu, Montesano. Wyglądało na to, 
że nieżonaty zna wszystkie najładniejsze pensjonarki. Bez przerwy 

ały u niego dwie lub trzy młodziutkie Amerykanki, słuchając 
płyt, albo grając na gitarze. (_) 

Kathy, Madeleine, Sylvia i inne, których imion nie pamiętam, odegra- 
RA w moim a) rolę — krótkotrwałą, ale uzdrawiającą. Miały przeciętnie 

od szesnastu do dziewiętnastu lat, już nie dziewczynki, ale jeszcze nie 
bogate w doświadczenie życiowe kobiety z ambicjami do kariery lub 
„małżeństwa. Na razie ich najgorętszym pragnieniem było wyrwanie się, 
choćby na chwilę, z jarzma internatu. 

Miały zwyczaj odwiedzać mnie w domu, niekoniecznie w celach ero- 
tycznych — chociaż i to się zdarzało — ale, żeł by posłuchać muzyki rocko- . 
wej i pogawędzić przy kominku. Pociągał je ku mnie smak zakazanego 
owocu — przebywania poza murami pensji w porze, kiedy powinny już 
grzecznie spać w zzcoweł sali. (_) 

Umówiona ze mną dziewczyna po wieczornym apelu czekała na ciszę 
nocną, żeby wciągnąć botki i narciarski kombinezon. Na to wszystko 
wkładała nocną koszulę, gdyby, nie daj Boże, wpadła. Przeskakując 
przez balustradę z ciemnego drzewa, biała, zwiewna ledwo dostrzegalna 
sylwetka cicho spadała w śnieg. Potem szybki bieg do samochodu — 
chrzęst kół i błyskawiczny odjazd. 

Czasem, siedząc tak za kierownicą przy włączonym silniku — żeby 
działało ogrzewanie — zastanawiałem się, co ja tam właściwie robię. 

1 rzeczywiście, co tam właściwie robiłem? O czym rozmawialiśmy, te 
dziewczyny i ja? O muzyce, książkach, szkole, nartach, przyjaźni, rodzi- 


Francesca Annis i Roman Połański na pianie „Tragedli Makbeta” 
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cach. Co mieliśmy wspólnego? To pytanie zadawano mi często. Nigdy nie 
starałem się dokładnie analizować tych przyjaźni. Mogę tylko powie- 
dzieć, że moje kumpelki, jak wiele dziewcząt ku, 

mie, jeszcze nie „wyzyskane pokłady inteligencji i wyobrażni. Nie wyko- 
rzystywały swojego ciała do robienia kariery, nie zabiegały o role, nie 
interesowały ich prawa do rozpowszechniania ani finansowania filmów 
— nie chciały nawet słyszeć o zbrodni Mansona. Odznaczały się świeżą 
GE" — były piękniejsze niż miały być później, kiedykolwiek w życiu. 

Nie mogłem jednak spędzić reszty życia na nartach, choćby dlatego, 
że powoli kończyły się pieniądze. W wyniku zbrodni Mansona obficie 
napływały scenariusze filmów grozy, które konsekwentnie odrzucałem. 
Po śmierci Sharon bardzo niewiele tematów wydawało mi się godnych 
zachodu. Niezależnie od tego wiedziałem, że mój następny film będzie 
osądzany bardziej pod kątem tematyki niż jakości. (-) Komedia, horror 
czy kryminał nie wchodziły w rachubę. 

Jeszcze w czasach młodości w Krakowie myślałem o sfilmowaniu któ- 
regoś z dramatów Szekspira. Być może teraz właśnie nadszedł odpo- 
wiedni moment. Najważniejsze tragedie doczekały się już świetnych 
adaptacji filmowych — poza „Makbetem”. Orson Welles i Kurosawa pod- 
jęli próbę z powodzeniem raczej miernym, moim zdaniem, ponieśli klę- 
skę. Któregoś dnia, na stoku, powiedziałem do Andy'ego: „A gdybym tak 
zrobił »Makbetat”? (..) 

Wróciłem do Londynu aby wysondować Kennetha Tynana w sprawie 
ewentualnej współpracy nad scenariuszem „Makbeta”. Znałem Tynana 
od początku mojego pobytu. w Londynie. Ón właśnie, czołowy krytyk 
teatralny i kierownik literacki brytyjskiego Teatru Narodowego, zapro- 
ponował mi niegdyś wyreżyserowanie sztuki Arrabala, której nie puści- 
ła cenzura. Interesował się bardzo filmem i często rozważaliśmy możli- 
wość wspólnej pracy. Na moją propozycję zareagował szybko i entuzja- 
stycznie. Zabraliśmy się do roboty bez żadnego finansowego zobowiąza- 
nia ze strony jakiegokolwiek producenta. (..) 

Stanowczo y, że odejdziemy od pewnych tradycyjnych 
teatralnych stereotypów. W filmie Makbet i jego żona mają być młodzi i 
przystojni, w przeciwieństwie do większości przedstawień teatralnych, 
gdzie — w myśl niczym nie uzasadnionej tradycji — tworzą napię! 
tragicznym przeznaczeniem parę w średnim wieku. Nasza koncepcja 
opierała się na konkretnych przemyśleniach. Jak mówił Tynan: „Nie 
wiedzą, że są uwikłani w tragedię, sądzą, że są bliscy triumfu przepowie- 
dzianego przez wiedźmy”. Jego zdaniem, ich dramat polegał na tym, że 
próbując spełnić proroctwo, odkrywają ponurą stronę własnej natury, o 
której istnieniu dotychczas nie mieli pojęcia. ( 

Niektóre konwencje teatralne nie miałyby w filmie najmniejszego 
sensu. W czasach Szekspira nie do pomyślenia było zabójstwo monar- 
chy na scenie. Dlatego morderstwo Duncana odbywa się za kulisami. 
Tynan i ja uznaliśmy, że widzowie muszą ten ważny moment zobaczyć i 
długo dyskutowaliśmy, jak najlepiej tę sekwencję pokazać. Tego dnia 
panował niemiłosierny upał i obaj pracowaliśmy do pasa rozebrani. 
Położyłem Kennetha na łóżku i jako Makbet skradałem się z nożem do 
papieru, żeby go zabić. „Duncan” chwycił mą rękę w przegubie, chcąc 
wytrącić mi sztylet. Odegraliśmy już różne warianty tej sceny, kiedy 
Tynan zauważył kilka osób obserwujących nas z balkonu naprzeciwko. 
Stateczni mieszkańcy eleganckiej dzielnicy Belgravia, ze szklankami 
sherry w ręku, patrzyli w osłupieniu. Gestem zaprosiłem ich do nas. 
Natychmiast odwrócili się tyłem i pogrążyli w ożywionej rozmowie, jak- 
by nigdy w życiu nas nie widzieli, a już na pewno nie szpiegowali. Nie- 
wątpliwie uznali nasze dziwne zachowanie za jeszcze jeden przejaw 
ekscentryczności londyńskiej bohemy. 

Jeśli „Makbet” tradycyjnie budzi w środowisku teatralnym zabobon- 
ny lęk, to producenci filmowi krzywią się już na sam dźwięk nazwiska 
jego autora. Kiedy skończyliśmy scenariusz, najwyraźniej okazaliśmy 
się z Andym właścicielami niechodliwego towaru. Pozostała tylko jedna 
możliwość finansowania filmu, której jeszcze nie wypróbowałem. 

Imperium „Playboya” znajdowało się w zenicie. (..) Targu dobiliśmy w 
Marbelli z samym szetem Hughem Hefnerem. Przybył na pokładzie 
swojego czarnego DC 9 z całą świtą akolitów i panienek. Pograł sobie w 
kości, po czym dał nam zielone światło. Playboy Productions wypłaciły 
zaliczkę w wysokości półtora miliona dolarów, a Columbia, która zdecy- 
dowała się rozpowszechniać film — dorzuciła jeszcze milion. 

W tym samym czasie rozpoczął się proces Mansona i znowu znalaz- 
łem się na pierwszych stronach gazet. „Daily Telegraph” twierdził, że 
nie stawiłem się jako świadek, ponieważ prokuratura nie zwracała mi 
kosztów podróży. Tym. razem wytoczyłem redakcji | proces 0 zniesławie- 
nie i wygrałem. Nikt nie wzywał mnie do sądu, ponieważ moje zeznania 
nie mogły nic wnieść do sprawy. Sama lektura prasowych sprawozdań 
była dostatecznie bolesna i myślę, że bezpośredni udział w rozprawie 
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eks jako siera życia ujawniają- 
ca prawdę o ludzkich charakie- 
rach — to stały motyw w twór- 
czości Vóry Chytilovej. Reży- 
serka docenia rolę seksu, podkreśla 
wartość inspiracji, z satysfakcją dzieli 
radość swoich bohaterów ze speinio- 
nej miłości. Z drugiej jednak strony 


zdecydowanie występuje przeciwko u- 
prawianiu seksu wyczynowo, traktowa- 
niu miłości fizycznej jako osobliwego 
sportu. ae przed przesadą, bra- 


kiem umiaru i utratą panowania nad 
swoimi popędami. Bo to już błąd kardy- 
nalny: oznaka słabości, nieprzystoso- 
wania do życia we wspólnocie, stowem 
— świadectwo niedojrzałości. A za nie- 
dojrzałość w filmach e, płaci się 
stono: śmiesznością (jak w „Zbyt póź- 
nym popołudniu Fauna”) lub bólem 
(Gra o jabłko”). Można również zapła- 
życiem — i o tym właśnie mówi „Ko- 
pytem tu, kopytem tam”. Przecież seks 
potrafi być nie tylko źródłem radosnych 
uniesień, może też oznaczać śmierć. 
Także w Europie Wschodniej AIDS 
przestał być bajką o żelaznym wilku. 
Ale to jeszcze nie do bohate- 
rów filmu, którzy postawili sobie za cel 
przyćmienie sławy Casanovy i Don 
Juana. I mają na to wszelkie szanse. W 
dziedzinie uprawiania seksu osiągnęli 
bowiem poziom mistrzowski. Często 
zmieniają partnerki, którym imponują 
szerokim gestem i hałaśliwie manile- 
stowaną radością życia. Szybko odkry- 
fi, że uwodzenie może być terenem ry- 
walizacji — bywa i tak, że dziewczyna 
zdobyta przez jednego staje się obiek- 
1em zainteresowania drugiego. Co cie- 
kawe, nie ma „między nimi żadnych za- 


— nudy, a to z kolei budzi pragnienie 
perwersji. Toteż trzej młodzieńcy wy- 
bierają coraz bardziej ryzykowne spo- 
soby zawierania znajomości, dla dobrej 
zabawy gotowi są na wszystko, także 
na wchodzenie w związki homosek- 
sualne lub sadomasochistyczne. 

Wydawałoby się, że taki stosunek do 
seksu wyklucza bardziej trwałe związki. 
Tymczasem Pepe mieszka z Jifiną, któ- 
ra zdaje się akceptować styl bycia ko- 
chanka, więcej — niekiedy nawet u- 
czestniczy we wspólnych eskapadach. 
Jednak z czasem cierpliwość dziew- 
czyny wyczerpuje się. Pewnego dnia 0- 
puszcza szerokie łoże, nad którym wisi 
ogromny poster zachodniej gwiazdy fil- 
mowej. Pepe nie przejmuje się rozsta- 
niem, przeciwnie — zwiększa jeszcze 
swą aktywność w poszukiwaniach ko- 
chanki idealnej. | nieoczekiwanie osią- 
ga sukces — spotkana na ulicy gwiazda 
z plakatu przyjmuje jego zaproszenie 
do garsoniery. Próba kontynuowania 
znajomości kończy się fiaskiem. Nie 
dość, że aktorka okazuje się narkoman- 
ką, to jeszcze przebywa w Pradze w to- 
warzystwie bogatego kochanka. W tej 
sytuacji chłopakowi pozostaje jedynie 
niestawny odwrót z hotelowego aparta- 
menu... 

Pociesza się podczas zimowej wy- 
prawy w góry. Wprawdzie uwiedzenie 
młodziutkiej Petry kosztuje go kilka si- 
niaków (jej koledzy próbowali sitą ostu- 
dzić jego zamiary), lecz ślepo zakocha- 
na dziewczyna ucieka z domu, by z nim 
zamieszkać. Ale: niegrożne z pozoru 
zatrucie pokarmowe okazuje się scho- 


1zeniem przewiekłym. Pepe traci siły lą | 


duje w szpitalu. Lekarze nie potrafią po- 
stawić diagnozy, na szczęście chłopak 
wraca do zdrowia i ze zdwojoną ochotą 
rzuca się w wir dawnych zajęć. Znów 
wszystko toczy . eż według ustalonej 
normy: szampańskie zabawy, wzajem- 
nie płatane sobie figle, nowe podboje. 
Do czasu, bowiem Pepe musi wrócić 
do kliniki. 

Do tego momentu Chytilova prowa- 
dzi narrację z właściwą sobie swadą, w 
tonie komedii sowizdrzalskiej. Poszcze- 
gólne sekwencje układają się w pełen 
humoru podręcznik ars amandi, nawet 
momenty dramatyczne pointowane są 


Chantal Poullain i Tomaż Hanżk 
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oetnymi, choć nie zawsze wybrednymi 
ripostami. Bohaterowie postępują w 
myśl skandowanej chórem „rymowanki 


czas spójny tok opowiadania zakłócany 
jest spojrzeniem kamery na ekran tele- 
wizyjny. Można tam zobaczyć fragmen- 


już powrócił do domu i usiłuje uregulo- 
wać stosunki między Petrą i Jińną. To 
właśnie Jifina przynosi hiobową wieść 

© wynikach analizy: ktoś z paczki jest 
chory na AIDS. | nagle zwarta grupa 
przyjaciół, zjednoczona dotąd na dobre 


i złe, przestaje istnieć. W pierwszej 
chwili strach paraliżuje, chwilę potem 
wszyscy rozpierzchają się w panice, 0- 
biecując sobie, że już nigdy się nie 
spotkają Jedynie Pepe przyjmuje wia- 
domość ze stoickim spokojem, przeko- 
nany, że dotyczy właśnie jego. Ale prze- 
cież jego byli kochankami 
kobiet, z którymi żył i on, a te znów nie 
stroniły od innych kontaktów... Wpraw- 
dzie ponowna analiza krwi wskaże 
zgodnie z regułami filmowej dramaturt 
— na kogoś innego, człowieka nie dopu- 
nawet myśli, że mogło się 

lek 10 przytrafić, lecz radość, jaką GR 

przy przypadkowym spotkaniu „o- 
Gałan" e jest przedwczesna... 

Słowa, którymi posługuje się Vera 
Chytilova komentując swoje zamierze- 
nia twórcze, zwykle przesycone są 
pryncypialnością: „Każdy z nas swym 
zachowaniem i stosunkiem do życia 
oddziałuje na wszystko, co dzieje się 
wokół nas. Nieodpowiedzialność, lek- 
komyślność i znieczulica mogą poczy- 
nić więcej zta niż przekroczenie obo- 
wiązujących norm moralnych." 


Fot. Kino 


Próżno szukać tego tonu na ekranie. 
Przeciwnie, posługując się żartem i iro- 
nią, nie stroniąc od grubej kreski i jas- 
krawych barw, tworzy połyskiiwy i ku- 
szący wizerunek życia bez trosk, stano- 
wiący wręcz projekcję marzeń — może 
płaskich, lecz jakże powszechnych. 
Taki obraz świadczy nie tylko o wyczu- 
ciu kina, ale i o znajomości gustów pu- 
bliczności: model negatywny zawsze 
będzie oglądany chętniej niż najbar- 
dziej nawet wzniosły wzorzec. Nie przy- 
padkiem też zaprosiła do współpracy 
aktorów z awangardowej grupy teatral- 
nej Sklep (Piwnica), wyspecjalizowa- 
nych w pastiszu. Ich udział jest nie tylko 
gwarancją świetnej gry aktorskiej, lecz 
także — zwłaszcza dla widza zoriento- 
wanego w ich dokonaniach (a o to w 
Czechosłowacji nietrudno. vide po- 
mieszczone w filmie fragmenty telewi- 
zyjnego spektaklu grozy) — sygnałem, 
że po raz kolejny w karierze Chylilovej 
mamy _do_czynienia z utworem_ „o 
czymś innym"_ Ci, którzy nie dostrzegą 
tego znaku w porę i dadzą się zwieść 
pozorom komedii erotycznej, będą roz- 
czarowani nagłym zwrotem w finale, 
rozbijającym w proch marzenia o słody- 
czy wyzwolonego seksu. Ale lepsze ta- 
kie rozgoryczenie niż życie w prze- 
świadczeniu, że problem AIDS nas nie 
dotyczy. A ciągie jeszcze wiele wskazu- 
je. że aby ta prawda stała się po- 
wszechnie znana, potrzeba krzyku. 


KONRAD J. ZARĘBSKI 
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Robert 
MITCHUM 


dyby ktoś poszukiwał aktora, 

który byłby równie cyniczny 

jak Humphrey Bogart, uwo- 

dzicielski jak Clark Gable i 
powolny w reakcjach niczym Marlon 
Brando, musiałby wyruszyć z Holly- 
wood w długą drogę. Bowiem Robert 
Mitchum, łączący te właśnie cechy, o- 
siedlił się wraz z rodziną na farmie w 
stanie Maryland, trzy tysiące mil od sto- 
licy amerykańskiego kina. Ta odległość 
najlepiej znaczy dystans, z jakim patrzy 
na swój dorobek i gwiazdorską karierę. 
Zapytany o tajemnicę sukcesu i ekra- 
nowej długowieczności, odpowiada: 
„Co dwa-trzy lata usuwam się w cień. 
W ten sposób zawsze jestem nową 
dziewczyną w tym burdelu”. Charakte- 
rystyczny ton tej wypowiedzi to kwinte- 
sencja Mitchuma — i na ekranie, i w ży- 
ciu prywatnym. 

Urodził się 6 sierpnia 1917 w Bridge- 
port w stanie Connecticut. Ojciec zmarł, 
kiedy miał dwa lata, po ośmiu latach 
samotności matka ponownie wyszła za 
mąż. Uciekł z domu, kiedy miał 14 lat, 
był tragarzem, pomywaczem, a także — 
przemytnikiem alkoholu. Trafił nawet do 
więzienia, skąd wyszedł po tygodniu, 
gdy okazało się, że nie jest pełnoletni. 


Był następnie górnikiem, ślusarzem, 
zawodowym bokserem, a nawet auto 
rem i wykonawcą skeczy kabaretowych 
i sztuk dla dzieci. W 1940 ożenił się i 
podjął pracę w zakładach lotniczych 
Lockheeda. W tej samej brygadzie pra- 
cował Jim Dougherty. którego żona po 
latach wystąpiła z nim w westernie 
„Rzeka bez powrotu” — już jako Marilyn 
Monroe. Dzięki swojej siostrze dorabiał 
jako statysta, a potem jako aktor dru- 
giego planu w filmach. Oficjalnie zade- 
biutował w roku 1943— najbogalszym w 
jego liczącej ponad 100 tytułów filmo- 
grafii: wystąpił bowiem aż w siedem- 
nastu utworach. Rokiem przełomowym 
był 1945 — znakomita kreacja poruczni- 
ka Walkera w „Żołnierzach” Williama 
Weilmana przyniosła mu nominację do 
Oscara. Dalej wszystko potoczyło się 
już gładko: coraz ciekawsze role, coraz 
lepsze recenzje. Z tego okresu warto 
wspomnieć westerny: „Ścigany” (Pur- 
sued, 1947) Raoula Walsha i „Krew na 
księżycu” (Blood on the Moon, 1948) 
Roberta Wise oraz dramat społeczny 
„Krzyżowy ogień" (1947) Edwarda 
Dmytryka. Kariery nie zahamowała na- 
wet afera z marihuaną, którą znaleziono 


Jako Victor „Pug” Henry w „Wichrach wojny” 


w jego mieszkaniu — skończyło się na 
dwóch miesiącach aresztu. 

Filmy z początku lat pięćdziesiątych 
nie należały do najlepszych, renoma 
Mitchuma zapewne zachwiałaby się, 
gdyby Otto Preminger nie powierzył mu 
roli w „Rzece bez powrotu”. A rok póź- 
niej — w 1955 — przyszła „Noc myśliwe- 
go” (Night of the Hunter) Charlesa 
Laughtona, gdzie Mitchum w roli pełne- 
go sprzeczności kaznodziei dał praw- 
dziwy popis swych umiejętności. Po- 
tem nastąpiła cała seria utworów nie 
zawsze może kasowych, lecz potwier- 
dzających hollywoodzką pozycję akto- 
ra. Należą do nich: „Podwodny wróg” 
(The Enemy Below, 1957) Dicka Powel- 
la, „Niebo zna panią Allison" (Heaven 
Knows Mr. Allison, 1957) Johna Husto- 
na czy „Przybysze o zmierzchu” (The 
Sundowners, 1960) Freda Zinnemanna. 
Wtedy właśnie, na przełomie lat pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych, osta- 
tecznie ukształtował się wizerunek Mit- 
chuma: człowieka doświadczonego, 
zmęczonego życiem, nie wolnego od 
własnych problemów, a przecież ciągle 
skutecznego w działaniu. Taki był w „El 
Dorado" Howarda Hawksa (1967), taki 
też kilka lat wcześniej w „Dwojgu na 
huśtawce" Roberta Wise'a. Nadal 
sprawdzał się w każdym gatunku filmo- 
wym — nie tylko w westernach, którym 
był wierny przez wszystkie swoje holly- 
woodzkie lata, i dramatach psycholo- 
gicznych. Również w filmach sensacyj- 
nych — „Żegnaj, laleczko” (Farewell My 
Loveły, 1975) Dicka Richardsona czy 
„Wielki sen” (1978) Michaela Winnera, 
dramatach gangsterskich — „Przyjaciele 
Eddiego” (1973) Petera Yatesa czy „Ya- 
kuza” (1974) Sidneya Pollacka, oraz 
wojennych freskach — „Najdłuższy 
dzień” (1962) Kena Annakina i „Bitwa o 
Midway” (1976) Jacka Smighta. 

W latach osiemdziesiątych Mitchum 
coraz rzadziej staje przed kamerą — 
„Kochankowie Marii" (Maria's Lovers, 
1982) Andrieja Konczałowskiego nale- 
żą do wyjątków. Częściej natomiast 
można go oglądać na małym ekranie. 
Ostatnio — w wieloodcinkowej sadze 
„Wichry wojny” i iej kontynuacji „Wojna 
i pamięć”. 


MAFIA 


W BLASKU PRAWA 


WORY W ZAKONIE. Scen. (wg opowia- 
dań Fazila Iskandera „Barmien Adgur" i 
„Czegiemskaja Karmen”) i reż.: JURIJ 
KARA. Zdj.: Wadim Siemienowych. 
Socenogr.: Anatolij Koczurow. Wyko- 
nawcy: Anna Samochina (Rita), Walen- 
tin Gaft (Artur), Władimir Stiekłow (Wo- 
todia), Boris Szczerbakow (Andriej), Ar- 
nis Licitis (porucznik milicji), Nurbej 


CASANOVA 


CASANOVA. Reż.: SIMON LANGTON. 
Sc.: George MacDenald Fraser. Zdj.: 
Jose Luis Alcaine. Muz.: Michel Le- 


-| grand. Scenogr.: Gil Parrando. Wyko- 


nawcy: Richard Chamberlain (Casano- 
va), Faye Dunaway (Madame D'Urie), 
Sylvia Kristel (Maddalena), Hanna 
Schygulla (Zanette), Omella Muti (Hen- 
riette), Christopher Lee (hr. Branicki). 
Prod.: The Kónigsberg/Sanitsky Comp. 
dla Warner Bros., USA 1987. 90+78. 
min. 


p Inspirowany autentycznymi wyda- 
Dwuczęściowa wersja mini-seriału Fitzpatrick (June Abelson), Tim Roth _ rzeniami kameralny dramat, 
© perypetiach osi Jeden z epizodów kampanii wio- | (Harold), Phyllis Naidoo (Saeeda), Lin- cy skutki polityki apartheidu w RPA 
podróżnika, awanturnika i uwodzicie- | skiej widziany oczyma korespondenta | da Mvusi_ (Elsie), Carolyn_Clayton- na przykładzie losów rodziny kilkuna- 
B prasy amerykańskiej. Cragg (Miriam Roth), Yvonne Bryceland — stoletniej h 
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Kamkia (ojciec Rity), Zinowij Gerdt (ad- 
wokat), Giwi Leżawa (Ramzes), Amajak 
Akopian (Kukolnik). Prod.: Centralna 
Wytwórnia Filmów Dziecięcych i Mło- 
dzieżowych im. M. Gorkiego, ZSRR, 
1988. 94 min.. 18 lat. 


korupcję wiedz w małym miasteczku 
ANZIO 


ANZIO. Reż.: EDWARD DMYTRYK. Sc. 
wg książki Wynforda Vaughana-Tho- 
masa: Harry ALL. Craig, Frank De Pecit- 
ta, Giuseppe Mangione. Zdj.: Giuseppe 
Rotunno. Muz.: Riz Ortolani. Scenogr.: 
Luigi Scaccianoce. Wykonawcy: Robert 
Mitchum (Ennio), Peter Falk (Rabinoff), 
Earl Holiman (Stimber), Mark Damon 
"Richardson), Arthur Kennedy (gen. 
Cash), Robert Ryan (gen. Carson). 
Prod.: Dino De Laurentiis Prod. dla Co- 
lumbii, Wiochy-USA 1968. 117 min. 


: Eżbieta| 
Seroczyńska. KOREKTA: iżbieta Czechak, Alicja Szmigielska. REDAKCJA 

NIE ZWRACA TEKSTÓW nie zamówionych oraz zastrzega sobie prawo ich 
skracania. 


ZDJĘCIA: J. Górski, G. Linke, T. Mandziewski, R. Pajchel, ABC Visual Comm, 


, Paris Match, 
„Sełła-For”, r ge, Sto hm. kzytowskiego, Warner Brna, WFB, Wy. im. 


W kinach i na kasetach 


BLISKIE SPOTKANIA 


Z WESOŁYM DIABŁEM 


Scen, reż. i zdj.: JERZY ŁUKASZEWICZ. 
Muz.: Marek Biliński. Scenogr.: Piotr 
Dumaia. Kier. prod.: Andrzej Zielonka. 
Wykonawcy: Rafał Synówka (Bi, Zeno- 
bi), Jacek Chmielnik (Mak, Makary), 
Franciszek Ćwirko (Piszczałka), Ryszar- 


da Hanin (turystka), Irena Laskowska 


(nauczycielka), Leon Niemczyk (tury- 
sta), Grzegorz Heromiński (Rybarczyk), 


Krzysztof Litwin (dziennikarz), Paweł 
Unrug, Ania Kwiatkowska, Agnieszka 
Kwiatkowska. Prod.: Studio Małych 
Form Filmowych „Se-Ma-For" w Łodzi, 
Polska, 1988. 78 min., b/o. 


NA OSTRZU NOŻA 


OUT_OF BOUNDS. Reż.: RICHARD 
TUGGLE. Scen.: Tony Kayden. Zdj. 
Bruce Surtees. Muz.: Stewart Cope- 
land. Wykonawcy: Anthony Michael 


Hall (Dary|). Jenny Wnght (Dizz) oraz. 


Jeff Kober, Głynn Turman, Raymond J. 
Bany, Pepe Sema. Prod.: Fries Enter- 


tainment — Columbia — Delphi V, USA 
1986. 93 min. 


ŚWIAT NA UBOCZU 


A WORLD APART. Reż.: CHRIS MEN 
GES. Scen.: Shawn Slovo. Zdj.: Peter 
Biziou. Muz.: Hans Zimmer. Scenogr.: 
Brian Morris. Wykonawcy: Jodhi May 
(Molly Roth), Jeroen Krabbć (Gus 
Roth), Barbara Hershey (Diana Roth), 
Nadine_Chaimers (Yvonne Abelson), 
Maria Pilar (nauczycielka tańca), Kate 


CENA PRENUMERATY: kwartalna — 1560 zi, półroczna — 3120 zi, roczna - 6200 zi. 


(Bertha). Prod.: Working Title we współ: 
pracy z Film Four International. A British 
Screen and Atlantic Entertainment 
Group, Wielka Brytania, 1987. 113 min., 
15 lat. 
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FAKTY 


W Moskwie oddano do użytku nowe 
centrum kinowe, Obok czterech ,sal pro- 
jekcyjnych po dwieście miejsc, jest tam 
duża sala kinowa dla ośmiuset widzów, a 
także sale audytoryjne, w których prowa: 
dzone są wykłady „Uniwersytetu Filo: 
wego”. Meszczą się tam również wideo. 
teka i studia wideo oraz Centralna Biblio 
teka Literatury Filmowej. Wkrótce w Cen: 
trum zostanie otwarte pierwsze radzie. 
ckie Muzeum Filmowe. 

* 
Claude Lelouch przekazał francuskiej Ci- 
nómalhócue wszelkie prawa do różnych 
wersji filmu „Napoleon” Abla Gance'a. U 
mowa została podpisana po siedmiolet. 
nich rokowaniach przez Leloucha i mini 
Istra kultury Jacka Langa. Gance korzy- 
stając z pomocy Claude Leloucha jako 
producenta, zmontował w 1969 roku 
nową, pełniejszą wersję swego mistrzo- 
wskiego dzieła, które miało premierę w 
paryskiej operze w 1927 roku. 

* 
Zdaje się. że odwróceniu uległa droga: 
od prezentowania mody na ekran. Holly- 
woodzkie gwiazdy schodzą teraz z ekra- 
nu na estradę, aby wystąpić w charakie- 
rze modelek i modeli. W każdym razie te 
najmłodsze gwiazdy. Na zdjęciu — Cralg 
Sheffer, Mariee Matlin („Dzieci gorszego 
Boga"), Helen Slater („Supergiti”) i Da- 
vid Oliver demonstrują stroje i uczesania 
na koniec lata. 


Fot Cinć Revue 


Richard Chamberlain Fot Paris Match 


jaki jestem. Bardzo prosty. I wcale nie 
taki nieśmiały, jak się uważa. Kiedyś ma. 
rzyłem, aby zostać największym aktorem 
na świecie. Teraz już wiem, że nawet ol. 
brzymi sukces nie przynosi szczęścia. 
Trzeba się z tym pogodzić. Obecnie zda. 
łem sobie sprawę, że perfekcja nie istnie. 
je. Chcę grać mniej. ale robić to lepiej. 


LUDZIE 


Wrażliwy 
Chamberlain 


Fot. Paris Match 


Ma wygląd człowieka wrażliwego i taki 
jest rzeczywiście. Nieprzychylne głosy 
krytyki bierze sobie niasłychanie do ser. 
ca. Mruży oczy, ponieważ razi go Świałło. 
Przypomina dobre wino, które z wiekiem 
nabiera smaku. Teraz jest znów obecny 
na ekranach kin zachodnich w „Powrocie 
muszkieterów”. Mimo kilku zmarszczek, 
pozostał taki sam: m'odzieńczy, ironicz- 
ny, subtelny i pełen entuzjazmu. - Zupeł- 
nie odwrotnie — powiedział w wywiadzie 
dla „Paris Match” — niż mój bohater Ara- 
mis, który przez cały czas udaje kogoś 
innego. Ja nie znoszę udawania. Jestem 


„Nie możemy poddawać się pu- 
bliczności, która nie wie, czego 
chce, lecz skłonić tę publiczność 
do pójścia za nami. Jeśli się o- 
ciąga, trzeba użyć wszelkich 
sztuczek: gwiazd, obrazów, de- 
koracji i innych cudów latarni 
magicznej, które zdolne są za- 
chwycić dziecko i sprawić, że 
wciągnie się w spektaki. 
JEAN COCTEAU 
trancuski poeta, malarz 
| filmowiec 


Filmowy 
PEN-Club 


Twórcy filmowi i producenci utworzyli 
w Berlinie Zach. Stowarzyszenie Filmu 
Europejskiego (European Cinema Socie. 
ty). Przewodniczącym został szwedzki re- 
żyser Ingmar Bergman. Zadaniem Sto- 
warzyszenia ma być programowa opieka 
nad Europejską Nagrodą Filmową „Fe. 
lix", która w tym roku ma być wręczona w 
Paryżu. Jak oświadczył polski filmowiec i 
współzałożyciel Stowarzyszenia, Krzysz- 
tot Zanussi: — Do zadań należeć będzie 
również. popieranie młodych talentów 
oraz dbałość o komercyjne i kulturalne 
rozpowszechniane filmu europejskiego. 

Inni członkowie-współzałożyciele 
stwerdzili, że do celów Stowarzyszenia 
należeć będzie również podkreślanie 
różnorodności filmu europejskiego. — 
Włoski film powinien znaleźć drogę by 
stać się bardziej włoskim, niemiecki po- 
winien być bardziej jeszcze niemiecki — 
powiedział Bernardo Bertolucci. Spotka- 
nie wykazało jednak, że różnice są „jesz- 
cze bardzo duże”, jak stwierdził francuski 
reżyser Claude Cnabrol. 

- Chcielibyśmy stać się — powiedział 
Zanussi — czymś na kształ PEN-Clubu 
filmowców. 


KARIERY 


Pióro Mariny 


W pisarstwie pociąga mnie to, że tylko ja 
jestem odpowiedzialna za to co robię. W 
dwa lata po książce „Vladimir czyli przer- 
wany lot” (autorka współpracowała przy! 
jej przekładzie na rosyjski, a od stycznia 
w Związku Radzieckim sprzedano półto- 
ra miliona egzemplarzy). Marina Vlady| 
kontynuuje swoja karierę literacką. Nie- 


Marina Viady Fot. Le Nouvel Observateur 


dawno w wydawnictwie Fayarda ukazała 
się jej książka „Opowieści da Miltzy”. 
Jest to hołd złożony zmarłej niedawno 
siostrze Mariny. Helene Vamnier. Opo: 
weści okrutne, w których wielką rolę od- 
grywają zwierzęta. Marina jest ich wielką 
miłośniczką. Mieszka na wsi, gdzie ma 
pięć psów, koty, kury i koguta. Zanim 
„znów zabrała się do pisania, prezentowa- 
ła na festiwalu w Cannes najnowszy film 
ze swoim udziałem „Splendor; Ettore 
Scoli 


WYDARZENIA 
Z wizytą w ZSRR 


Przyjechali w trójkę: Jean-Paul Bel- 
mondo, Claude Lelouch i Marie-Sophie 
Lelouch. Podróż ta odbyła się w związku 
z premierą filmu' „Marszruta rozpasku- 
dzonego dziecka”, w reżyserii Leloucha, 
a z udziałem Belmondo i Marie-Sophie. 
Belmondo, który nie znosi, aby go foto- 
grafowano, tym razem chętnie pozował 
do zdjęć. W Leningradzie dat się sloto- 
grafować w; otoczeniu oficerów Armii 
Czerwonej, w Moskwie fotoreporterzy u- 
trwalili tłumy mieszkańców stolicy, pro- 
szących go o autograł. Ta pierwsza po- 
dróż Belmondo do ZSRR nie będzie ostat- 
nia. Aktor ma bowiem zagrać rolę Quasi- 
modo w kolejnej adaptacji „Ozwonnika z 
Notre Dame”, którą w radzieckich wy- 
twórniach zamierza nakręcić Robert Hos- 
sein. Belmondo przeprowadził także w 
ZSRR rozmowy dotyczące swego tour- 
nóe teatralnego. Chce zaprezentować ra- 
dzieckim widzom „Keana” i „Cyrana de 
Bergerac" 


Jean-Paul Belmondo, Claude Lelouch I Marie-Sophle Lelouch 


